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Przedpłata wynosi we Lwowie: 


Razne 36 koron, 一 półrocznie 18 kor. 一 kwautalnie 


9 kor. - - miesięcznie 3 kor., za przesyłkę do domu 
dopłacu się 40 halerzy miesięcznie. 

4 urzesyłką pocztowa w państwie austrjackiem cało 
rocznie 48 kor. 一 półrocznie 24 kor. 一 kwartalnie 
12 kor. — miesięcznie 4 kor. 

4 przesyłką pocztową za granicę do całych Niemiec roczne 
50 marek — kwartalnie 12 marek 50 fenigów 
do Fronc, Anglii, Włoch i Szwajcarii rocznie 80 
franków -- kwartalnie 20 franków. 

Kin:o Redakcji „Dziennika Polskiego“: płać Marzach! 


liczba 6 1 7. Telefon Nr. 171. 
Rękopisów Redakcja nie zwraca 
Numer „Dziennika kosztuje we 


We Lwowie, niedziela dnia 27 maja 1800 r. 


MM 


POLS 


Rok XXXIH. 


Ogłoszenia przyjmują we Lwowie: 

Bivio Administracji „Dziennika Połskiego“, phu 
Marjacki l. 6 i 7 i wszystkie Biura dzienników 
we Lwowie i na prowincji. 

We Wiedniu: pp. Hausenstein & Vogler, (Utto Maas). 
M. Dukes, H. Schalek, A. Oppelik's Nach., Rudoli 
Moosse i J. Danneberg: w Paryżu: C. Adam 38 
rue de Varenne. 

Ogłoszenia przyjmuje się za opłatą 20 halerzy od jednego 
wiersza drobnym drukiem (petit). 

Doniesienia u ślubach, zaręczynach i inne prywatne 
kornunik::ty po kronice za jeden wiersz 1 koronę. 

Prywatne korespondencje 24 i nekrologia 40 halerzy od 
wiersza. 

rrbec ogłoszenia 3 halerzy od wyrazu. 
i sklepy po 2 hal. od wyrazu. 


'Pomieszkamia 


wychodzi 


Reklamy w rubryce ,,Nadesłane" 


codziennie nie wyłączając niedziel 


Lwowie IO halerzy. 


i świąt 0 godzinie 8 rano. 


a 


List z Wiednia. 


Wiedeń 25 maja. 
Nieprawdą stanowczo jesli, co dość po- 


wszechnie utrzymują, że każdy naród ma taką | 


prasę, na jaką zasługuje, bo ani Czesi nie są 
tuk źli, by aż zasłużyli na „Narodni listy*, ani 


Niemcy nie są tak przewrotni, by identyfikować | 


ich można z „Neue freie Presse“, ani my nie 
tak grzeszni, byśmy spłodzić mieli „Słowo pol- 
skie*. Złą prasę uważaćby można raczej za do- 
puszczenie Boże, za które nikt nie odpowiada, 
za ciężką próbę, jak, nieprzymierzając. cholera, 
dżuma, lub inny pomór. 

Skąd mi przyszła ta refleksja, bez trudu 
zgudnie każdy, kto czytał ostatnią elukubrację 
„Narodnich listów“, skierowaną przeciwko Kołu 
polskiemu i jego przewódeom. Jeśli komu, to 
„Dziennikowi polskiemu“ 


wolno zabrać w tej į 


sprawie głos, bo „Dziennik“ właśnie od niepa- ; l U 
Hawa z dumą patrzy kraj cały, bo wie, że 


* chociaż należy do jednego stronnictwa, jednakże 


miętnych czasów stoi na straży sojuszu prawicy. 
widząc w nim i urzeczywistnienie autonomicz- 


nego programu naszej delegacji i twierdzę obronną | 
dla słusznych narodowych praw ludów, w skład | 
monarchji wchodzących. Nie bawiąc się więc | 


w panslawistyczne mrzonki, a idąc jeno za ha- 
slem „za waszą wolność i naszą“, bronił „Dzien- 
nik* sojuszu prawicy konsekwentnie i wytrwale, 
— a może powiedzieć wolno — często i skute- 
tecznie. Dziś spada na nas obowiązek bronienia 
go przeciwko czeskiemu dziennikowi. 

A io co poszło? 

Oto Koło polskie. powolne usposobieniu wy- 
borców. zgodnemu z przekonaniem wybranych, 
od trzech lat nic innego nie robi, jak tylko 
pilnuje posterunku czeskiego. Od trzech lat 
biedny nasz kraj cierpliwie znosi zaniedbanie 
własnych interesów i z sympatją przypatruje 
gie walce o interesa naszych przyjaciół. Wre- 
szcie nadchodzi chwila, że walka zakończyć się 
może, jeśli nie zupelnem nad przeciwnikiem 
zwycięstwem. to co najmniej dla obu stron ko- 
rzystnym pokojem, lub chociażby zawieszeniem 
broni. W takiej to chwili zwracają się prze- 
wódcy polscy, wytrawny prezes Jaworski, Dawid 
Abrahamowicz, który podczas ebstrukcji nie- 
mieckiej jak tarczą zasłaniał własną osobą pra- 
wice i hr. Wojciech Dzieduszycki, jeden z naj- 
dzielniejszych pionierów programu autonomi- 


nego, do Czechów, proponują kompromis, prze- 


ciwko któremu ani jeden z poważnych posłów 
czeskich poważnego nie sformułował zarzutu i 
ofiarowują się do pośredniczenia w zawarciu tego 
kompromisu. Prawda: propozycje stawiają w 
tonie stanowczym i łączą je w ultimatum, które 
opiewa : albo sprawiedliwy kompromis, albo 
prawica przestaje istnieć, bo nie widząc do 
obstrukcji powodu. poczawamy się też do obo- 
wiąztu zwałczania jej. Popieramy politykę na- 
rodową czeską, ale nie chcemy i nie będziemy 
popierać polityki wyborczej, skierowanej na 
utrzymanie mandatów, bo i sami dla siebie ta- 
kiej polityki nie robimy, lecz przeciwnie idzie- 
my zawsze za przekonaniem, nie oglądając się 
na mandaty. 

Taki w ogółnych zarysach fakt opisany był 
w krakowskim „Czasie“ i to wystarczyło „Na- 
rodnim Listom*, ażeby w sposób prostacki, a 
namiętny, rzucić się na przewódców Koła i bry- 
znąć im w oczy zarzutem: lokajstwo! 

Dla „Narodnich Listów“ jedna tylko myśl 
była zawsze w polityce świętą i jedna tylko idea 
walki godną: utrzymanie abonentów. Trudno 
wyliczyć, ile to pismo i ile rozmaici jego patro- 
nowie i satelici, w rodzaju Gregrów i Vaszatych! 
wyrządzili narodowi czeskiemu krzywdy! — Im 
który z Czechów wyżej stanął w zaslndze, tem 


Najnowsza powieść Tołstoja. 


Przed kilku 
„ Woskresenije*. 

Pamiętam przed dwudziestu laty, będąc 
zupełnie młodym chłopakiem, zwidzałem pod- 
ziemia Ławry peczerskiej w Kijowie. Wra- 
żenia, jakich wówczas doznałem, były bardzo po- 
dobne do tych, jakie zostały we mnie po prze- 
czytaniu tej dziwnej powości. Wchodzilem wó- 
wczas do podziemi w towarzystwie tysiąca 
pielgrzymów z całego obszaru tego olbrzymiego, 
a tak odmiennego od Europy państwa. Pochód 
ten prowadził olbrzymi mnich o długiej, fali- 
stej, kaszłanowatej grzywie, z twarzą Azjaty i 
dzikim wyrazem oczu. Robił on wrażenie czło- 
wieka, sprowadzonego z wyżyn Tybetu, na ró- 
wniny wschodnio-południowej Europy. A cala 
ta podziemna wędrówka, te tysiączne pokłony, 
ten wyraz mistycznego fanatyzmu, rozlany na 
tysiącach twarzy — wszystko to razem kazało 
mi zapominać, że tam, na dole, o dwa kilome- 
try, na „Kreszczatiku* czekają mnie weseli to- 
warzysze z obiadem, BT przygotowuje fran- 


dniami skończyłem czytać 


cuski kucharz, a przy którym przygrywa za- 
zwyczaj enropejska orkiestra straussowskie 
walce. 

Azja... Azju... Azja! Jakiś świat dziwny, 


odmienny, nic a nic do naszego niepodobny... 
Dla naszego oka i umysłu straszny, chociaż 
w sobie wielki i imponujący. 

Czytając ostatnią powieść Tołstoja, dozna- 
wałem zupełnie tych samych wrażeń. 

My, ludzie europejskiej, zachodniej kultury, 
wychowani w zasadach skończenie doskonałej 
etyki katolickiej, możemy żyć spokojnie i ró- 
wno, Opierając się na tych zasadach, których 
przepisy ściśle wypełniane dają nam całkowite 
wewnętrzne zadowolenie i zupełny spokój su- 
mienia. Wschód schyzmatycki tej podstawy 
moralnej nie ma; martwa, wykrzywiona, bizan- 
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| oburzeniu wyraz 


! namiętniej zwalezały go „Narodni Listy“, bo 

masy admirują zawsze śmiałość , chociażby była 
zuchwalstwem raczej, a nawet świętokradztwem. 
Rieger, Matusz, Prażak i tylu innych, służyć 
musiało za cel pocisków „Narodnim Listom“, 
ustąpić z piedestału, ażeby zrobić miejsca mier- 
notom, które — jeśli lylko cokolwiek zdobędą 
zasługi, skazane są przez „Narodni Listy“ na 
ustąpienie miejsca zerom. Same zera w parla- 
mencie, a „Narodni Listy“, jako cyfra na czele 
nadająca im znaczenie -- oto ideał tego dzien- 
nika... 

U nas jednakże inaczej. My — chociaż nie 
brak nam błędów - nie zwykliśmy palić zasłu- 
żonych osobistości dla przejednania mas radykal- 
nych. U nas zasługa zostaje zasługą i uznawaną 
bywa nawet przez przeciwników. U nas mężo- 
wie w społeczeństwie zasłużeni nosili wieniec za- 
sługi aż do deski grobowej, a Smolke, Grochol- 
skiego, czy Ziemiałkowskiego, czcili zarówno 
stronnicy, jak i przeciwnicy. Na sędziwego Du- 


pracował dla wszystkich. 

Nie zazdrościmy Czechom odmiennych oby- 
czajów. wprowadzonych przez „Narodni Listy“, 
ale stanowczo zaprotestować musimy przeciwko 
rzucaniu się na dobrą sławę naszych prze- 
wódzców, 

Za „Narodni Listy* naród czeski z pewno- 
ścią nie jest odpowiedziałnym, ale od prasy 
czeskiej, prasy uczciwej i patejotycznej mamy 
prawo żądać, by ze swej strony przeciwko ta- 
kim ulicznym napaściom zaprotestowała i jeśli 
jest oburzoną 一 miała leż odwagę dać temu 
(7). 


W obronie moralności. 


Uchwalony przez parlament niemiecki wnio- 
sek posła Hompescha w micjsce głośnej „lex 
Heinze“, postanawia zmiauę niektórych para- 
grafów ustawy karnej. Trzy paragrafy nakła- 
dają ostre kary za stręczycielstwo do nierządn, Í 
trzy zaś następne, ma JA na celu niegorszenie za 
pomocą pism, druku i obrazów tak opiewają : 

„Karze więzienia aż do 1 roku i pieniężnej 
aż do 1000 marek hb jednej z tych dwóch kar 
podlega, który : 

1. niemoralne pisma, obrazy lub sceny wy- 
stawia na sprzedaż. sprzedaje, rozdziela, na 
miejscach przystępnych dla publiczności wysta- 
wia, przylepia lub w inny sposób rozszerza, 
w celu rozszerzenia wykonuje, lub w tym samym 
celu ma w zapasie, anonsuje lub zaleca; 

2. niemoralne pisma. obrazy lub sceny za 
wynagrodzeniem oddaje, lub podsuwa osobom 
niżej lat 16; 

8. przedmioty, przeznaczone do nieimora|- 
nego użytku, na miejscach przystępnych publi- 
czności, wystawia, lub takie przedmioty publi- 
czności anonsujc lub zaleca: 

4. publicznie zapowiada rzeczy, które mają 
na celu doprowadzenie do niemoralnego obco- 
wanią. 

Obok więzienia można skazywać na utratę 
praw obywatelskich i na poddanie pod dozór 
policyjny’. 

Drugie postanowienie opiewa: „Kto pisma, 
obrazy lub sceny, które mimo, że nie są WSZe- 
tecznemi, głęboko obrażają uczucie wstydu, za 
wynagrodzeniem oddaje lub podsuwa osobom 
niżej lat 16, podlega karze więzienia aż do pół 
roku, lub karze pieniężnej aż do 600 marek*. 

Wreszcie trzecie postanowienie orzeka: 
„Karze pieniężnej aż do 300 marek, albo wię- 
zienia aż do pół+roku, podlega, kto z rozpraw 
sądowych, które ze względu na niebezpieczeń- 
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tyńska morałność wschodniej cerkwi nie daje | 
zaspokojenia potrzeb duchowych  gorętszym, 
drażliwszym sumieniom; a w swej urzędowej, 
zdawkowej formie wiedzie do faryzeuszowskiej | 
świętoszkuwatości, którą odznaczają się sfery, | 
rządzące urzędowem, religijnem życiem wielkiej 
Rosji. Pobiedonoscew jest doskonałem wciele- 
niem tego typu. Skutkiem tych braków ety- 
cznych panującej cerkwi, mnożą się w Rosji 
tysiące nowych coraz to dziwaczniejszych sekt, 
a wszyscy ludzie wybitniejszych talentów i szla- 
chetniejszych sumień, wysilają swoje mózgi w 
celu znalezienia nowych dróg. Najlogiczniejsi 
z nich i najodwazniejsi rzucają, wszystko, zry- 
wają z przeszłością, narażają się na rządowe 
prześladowania, lub wprost na banicję i na ło- 
nie kościoła katolickiego szukają wypoczynku 
po męczących walkach, które odbywały się we 
wnętrzu ich dusz i sumień. 

Tolstoj tego nie zrobił —i on pragnie zbu- 
dować nową religję, której zewnętrzne formy 
byłyby podobne do starej wschodniej schyzmy, 
a duch zbliżył się zupełnie do czasów pierw- 
szego chrześcjaństwa. Stąd wieczny zamęt w 
jego duszy, stąd wynajdywanie cudackich spo- 
sobów odrodzenia ludzkości, stąd artystyczne 
zepsucie ostatnich dzieł tego wielkiego reali- 
stycznego talentu. Wszystkie ostatnie utwory 
Tołstoja, w których w każdym wierszu widnieje 
talent pierwszorzędny, są wykrzywione, wprost 
wykoszlawione cudacką tendencją. do której 
gwałtem autor chce całą treść nagiąć, a wielka 
szkoda, bo to utwory chociaż artystycznie po- 
psute, mimo to miejscami wspaniałe. 

Pozwolę sobie przedstawić czytelnikom 
mało skombinowaną treść „Woskresenija*. 

Książę Niechludow, jeden z licznych typów, 
w które sędziwy aułor wcielił samego siebie, ze 
wszystkiemi swojemi wątpliwościami, drażliwo- 
ścią sumienia i wewnętrzną rozterką, miał w 
duszy za pierwszych dni młodości ideał życia 
chrześcjańskiego, zgodnego z ewangelją i prze- 


stwo dla moralności odbywały sią z wyklucze- | e- i mw do „Siew. 


niem publiczności, lub na podstawie odnośnych 
urzędowych dokumentów, publikuje szczegóły, 
mogące wywołać zgorszenie“. 


(adzinowe czyny. 


- wszystkich, 


_Kurjera* 
obficie żrącym jadem. Spotwarzano wszystko i 


i poczęły _bryzgać | 


oskarżano społeczeństwo polskie o 


| zgniliznę, o fanatyzm i Bóg wie nie o jakie 
; grzechy polityczne i społeczne. Dla osób, dd 
cych stosunki. było rzeczą nieulegająca żadnej | 


W „Kurjerze Polskim“ znajaujemy artykuł, ' 


podpisany przez L. Straszewicza, w sprawie 
omawianego już przez nas artykułu „Siew. 
Kur.*. W artykule tym znajdujemy wiele har- 
dzo trafnych uwag i dlatego nważamy za sto- 
sowne podać niektóre ustępy. 

„W każdem społeczeństwie, a nawet w ka- 
żdym odłamie każdego społeczeństwa roi się 
wiele gadzin. Gadziny ludzkie szkodliwsze są od 
płazów: jad mają w zębach i w ślinie, 
kogo dosięgnąć zębem nie mogą, bryzgają śliną. 
Gryzą nietylko wtedy, gdy są zaczepione, rzucają 
się nietylko wtedy, gdy widzą człowieka: pali 
je i podnieca jad własny, muszą nim miotać, 
choć często miotanie to jest widocznie bez 
skutku żadnego i bez celu. 

Takie to gadziny opluwały i opluwają 
wstrętnym jadem różnych ludzi z Warszawy 
w pismach galicyjskich oraz poznańskich, a zno- 


wu różnych ludzi z Galicji i z Poznania w pi- | 


smach warszawskich. W ten sposób regulowano 
wiele rachunków osobistych i sironniczych. 
Oskarżano najwybitniejszych, najzacniejszych lu- 
dzi o nadużycia nieistniejące o przedajność, 
o zdradę, a nawet o pospolite złodziejstwo. 
Oskarżeń podobnych nie uniknął ani minister 
Dunajewski, ani arcybiskup Ledóchowski. 
dzina, 
stego na miejscu, rzuea nań jadem z odległości. 


gdy | 


Ga- 
nie mogąc ukąsić nieprzyjaciela osobi- | 


Wypisywano takie rzeczy w gazetach zakordo- i 


nowych, 
powiedzieć. jako zbyt oczywistego kłamstwa. 
Osobom spotwarzanym zwykle szkodziło to nie 
wiele, gdyż w danej prowincji najczęściej nie 
wiedziano wcale o machinacjach pismaków w pi- 


których na miejsch niktby nie śmiał į 


smach zamiejscowych. Ale ogółowi działa się . 


krzywda wielka, bo bałamucono opinję fałszem, 
krzywiono fatalnie sąd o rzeczach i o ludziach. 
Doszło wreszcie do tego, że w jednem z pism 


warszawskich, kiłka lat temu, jakiś korespon- 
dent lwowski. czy krakowski, ubolewał nad 
usunięciem z urzędów w Galicji... Niemców. 


Tak się dzieje do dziś, chociaż już nie 
w takim stopniu, jak dawniej. Skargi, ubolewa- 
nia, jakie coraz głośnic, dawaiy się słyszeć i 
w Warszawie i w Galicji i w Poznaniu, obu- 
dziły czujność uczciwszych redaktorów i zna- 
cznie osłabiły złe. Ale gadziny nie znikły, jad 
je wciąż palił. Szukały innych sposobów kąsania 
i znalazły. 

W Petersburgu wychodzić począł nowy 
dziennik „Siewiernyj Kurjer*. Nie chcę przesą- 
dzać, czy redaktorowie tego pisma mają pociąg 
do praktyk gadzinowych, czy też są tylko nie- 
taktowni. Ale postępowanie ich obudziło w pra- 
sie rosyjskiej naprzód niesmak, a potem oburze- 
nie. „Siew. Kurjer* rzucił się np. na ks. Uchtom- 
skiego, zarzucając mu... szerzenie nienawiści ple- 
miennej! Ks. Uchtomskiemu: Bezsens i śmiałość 
potwarcza zbyt były oczywiste, zbyt zuchwałe, 
aby nie spotkać odprawy. Poważna część prasy 
rosyjskiej ujęła się za ks. Uchtomskim i wytłó- 
maczyła redaktorowi „Siew. Kurjera*, co zna- 
czy taki wybryk. Szczególniej energicznie wy- 
stąpił dziennik „Rosija*. Swietni feljetoniści : 
Amfiteatrow i Doroszewicz poprostu schłostali 
pp. Barjatyńskiego i Arabażina. 

Zdawało się, iż po takiej dotkliwej nauce 
panowie ci będą oględniejsi, ale nie! 

Gadziny galicyjskie, odparte od 
znacznej części prasy warszawskiej, 


pisami etyki Chrystusowej. Wciągnięty jednak 
podczas służby wojskowej w wir życia wielko- 
światowego, staje się zupełnie podobny do ty- 
siąca rosyjskich młodzieńców bogatych, którzy 
bez skrupułu używają i nadużywają życia, do- 
gadzając swoim niskim, czysto cielesnym za- 
chciankom i popędom. W ten sposób preżywa 
on lat dziesięć; po śmierci matki i ciotek staje 
się panem znacznej fortuny i lada chwila ma 
zawrzeć czysto światowe, konwencjonalne mał- 
żeństwo, ze względów towarzyskich całkiem dła 
niego odpowiednie, z księżniczką Misi Korcza- 
giną. Nagle wszystko to razem przewraca się 
do góry nogami. Niechludow, jako sędzia przy- 
sięgły, bierze udział w rozprawie, gdzie roztrzą- 
saną była sprawa kobiety złego życia, posą- 
dzonej o strucie bogatego kupca i zrabowanie 
jego pieniędzy. W kobiecie tej, nazywającej się 
Katiuszą, poznaje on dziewczynę, byłą wycho- 
wankę zmarłych niedawno swoich ciotek, którą 
on przed laty dziesięciu, jako młody oficer 
uwiódł i dawszy jej sto rubli, w niegodny spo- 
sób opuścił. — Kobietę tę niewinną zarzuconej 
jej zbrodni. sąd przez nieoględne odpowiedzi 
na postawionc pytania, zasądza na cztery lata 
ciężkich robót w kopalniach sybirskich. 

Chwila ogłoszenia wyroku jest stanowczym 
momentem w życiu Niechludowa. Budzi się 
w nim sumienie, spostrzega on całą bezdeń 
rozpusty, w której tonęło jego życie w ciągu 
ostatnich łat dziesięciu i postanawia zmienić ca- 
ły sposób postępowania, Katiuszę od niesłusznej 
kary uwolnić i wynagradzając jej krzywdę w mło- 
dości wyrządzoną, z nią się ożenić. Nie tu je- 
dnak koniec; uznając za niesprawiedliwe, ażeby 
ed posiadał takie znaczne przestrzenie zie- 

i, postanawia rozdać ją chłopom. a sam z Ka- j 
Hana żyć z pracy rąk własnyci na „posieleniu* 
w Syberji. 

Tu zaczyna się część powieści, w której 
autor dał największą folge swej tendencyjności. 
Z drobiazgową dokładnością opisuje tu zabiegi 


wątpiiwości. że ta echo tamtejszych miejsco- 
wych partyjnych zawiści i nienawiści, potwarcze 
pranie bielizny brudnej poza domem, bez celu, 
bez żadnej potrzeby, ze więc to dohrze nam 
znany jad gadzinowy. Łatwo zrozumieć. jakie 
wrażenie robiły owe połwarcze wymysły w pi- 
śmie rosyjskiem. Gniew i żal zwracał się nie 
do pisma, nie do redakeji, ale do owych kores- 
pondentów, którzy zamiast inilormować bezstron- 
nie opinję rosyjską o stanie rzeczy w Galicji, 
obrali sobie organ rosyjski za miejsce do stron- 
niczych oskarżań i paszkwilów. 

Ktokolwiek z Polaków to czytał, musiał 
(tak się przynajmniej zdawało) oburzać się i 
ubolewać. Wyraz tym uczuciom dał „Kraj* w 
roku zeszłym. Wyjaśniwszy rzecz w ten sam 
sposób, jakeśmy to zrobiłi wyżej, dodał: 

„Nie trudno domyśleć się, kto jest au- 
torem tych surowych o Galicji sądów. 

Z pod przeźroczystego kryptonymu (J—0) 

wyrażnie wychyla się postać małego an- 

tagonisty wielkich poetów*. 

Nic więcej... „Kraj* nazwiska nie wymienił. 

Potem i myśmy zwracali uwagę redaktoro- 
wi „S. Kurjera* na potwarczość korespondencji 
galicyjskich, „Kraj“ to przedrukował. — Wtedy 

„Siew. Kurjer“ wybuchnął. Nazwał owo przy- 
puszczenie „denuncjacją*, która mogła... zaszko- 
dzić jemu. „Siew. Kurjerowi*. 

Wierutne bzdurstwo, obliczone na niezna- 
Jomiość rzeczy wśród opinji rosyjskiej ! ー Czego 
„Kraj* nie dopowiedział, my ujawnimy. Kto 
jest, czy był korespondentem „Siew. Kurjera*。 
ani wiemy, ani się domyśłamy: ale J—O, „ma- 
J antagonista wielkich poetów“, to nie żaden 
tajemniezY niebezpieczny osobnik, 
lecz tylko znany aż nadto p. Iwan 
Franko. Pisywał on dawniej zawsze do pism 
warszawskich i nawet do „Kraju“ (tylko natu- 
ralnie co innego) i podpisywał się imieniem i 
nazwiskiem. Nigdy na nikogo nie ściągnęło to 
żadnej przykrości. Przestał zaś pisywać nie dła 
czego innego, jak dlatego, że po paszkwilu na 
Mickiewicza w organie niemieckim („Poeta zdra- 
dy*), żadne pismo polskie nie chce drukować 


| prac takiego pana. 


Więc owo oskarżenie o „denuncjację* było 
sobie dość zwyczajnym, ale bardze marnym 
wybiegiem polemicznym. Wybieg taki mógł zdo- 
być wiarę w Peterburgu i zrobić wrażenie, ale 
w Warszawie każdy musiał zrozumieć i zrozu- 
miał, że to bzdurstwo, nie mające sensu za 
szeląg”. 


Wesele na greckim dworze. 


Ateny 20 maja. 

Historja serc świeżo poślubionej księżniczki 
Marji i wielkiego księcia Jerzego, nie jest po- 
zhawioną podkładu romantycznego. Królowa nie 
miała nie przeciw temu związkowi; przeciwny 
mu był natomiast król, w którego pamięci ży- 
wo jeszcze dołąd tkwi tragiczny los najstarszej 
córki, pięknej wielkiej księżny Aleksandry, mał- 
żonki wielkiego księcia Pawła Aleksandrowicza. 
Ten fakt nie bardzo skłaniał króla do pono- 
wnych węzłów z członkiem domu carskiego 
i dlatego wyznaczonu. kochankom termin kilko- 
letni dla wzajemnego zgłębienia ich uczuć. Kie- 
dy się przy ostatniem niedawno spotkaniu na 
Korfu okazało, że długie rozłączenie nietylko nie 
se iskry wzajemnej miłości młodych. ale 


60 haierzy od wiersza. 


owszem wybuchła ona wielkim płomieniem, 
zgodzono się na królewskim dworze na mał- 
żeństwo. 

Na uroczystości weselne wybrano urocze 
Korfu. perłe morza Jońskiego. w szczególności 
bajecznie po willę królewską Mon Repos, 
letnią rezydencję króla Hellenów. Największą 
salę zamku oddano do dyspozycji całemu legjo- 
nowi krawców i krawczyń Aten, którzy tam 
przygotowywali wyprawę. W sali bilardowej 
urządzono wystawę darów weselnych wielkiego 
księcia, istny zbiór jubilerski klejnotów i ozdób. 

Program uroczystości weselnych swej jedy- 
naczki układał na miejscu sam król, podczas 
gdy następczyni tronu wędrowała po składach 
jubilerskich miasta, dla zakupna dla swej mło- 
dej szwagrowej. Ale najpilniej chyba pracowali 
mieszkańcy Korfu nad godnem  przybraniem 
swych placów i domów w łuki tryumfalne 
i trybuny. wieńce laurowe i mirtowe. Towa- 
rzystwo lilhtrmonijne na Korfu ze swej strony 
również dokładało starań, dla wyuczenia się 
Mendelsonowskiego marsza weselnego, który 
obowiązkowo bywa grywany przy ślubach na 
carskim dworze. 

Oprócz wielkiego księcia Michała Mikołajewi- 
cza, brata Aleksandrall., ożenionego z księżniczką 
badeńską. nie jawił się żaden książę krwi pa- 
nującej na weselu, odbytem w najściślejszem kole 
familijnem. Książę Jerzy musiał pozostać na 
Krecie dla swych obowiązków regenta, a wia- 
domość o przybyciu na Korfu księcia Walji 
i księżniczki Wiktorji, okazała się tylko po- 
głoską. 

Piękny słoneczny dzień zabłysnął na Korfu. 
Kościół, w którym się odbyły zaślubiny, leży 
w obrębie fortyfikacyj wyspy. Zbudowałi go 
Anglicy, a most łączy go z miastem. 

O godzinie dwunastej w południe zjawił się 
w świątyni w. ks. Michał w mundurze kozackim, 
z królową Olgą, przybraną w suknię powłóczy- 
stą ze złotej lamy z bogatą kolją perłową na 
szyi i w brylantowym djademie na skroniach. 
Towarzyszyli im następca tronu z żoną. w sukni 
żółtej jedwabnej. Następnie szli książęta An- 
drzej i Mikołaj z narzeczonym, przybranym 
w mundur huzarski. Koniec orszaku stanowił 
król w galowym stroju admiralskim. prowadząc 
narzeczona, owiniętą niby w mgłę z welonu ze 
srebrnej gazy. Najmłodsi członkowie domu kró- 
lewskiego, Krzysztof i Andrzej, nieśli tren sukni 
panny młodej z ciężkiego bialego atlasu, oblo- 
żonej bogato cudnemi koronkami i kwieciem 
pomarańczowem. Koronki te darowane były nie- 
gdyś królowej Oldze przez matkę, księżniczkę 
sasko-altenburską. Głowę panny młodej zdobiła 
także korona z brylantów. 

Kiedy król przyprowadził narzeczoną przed 
ołtarz, rozpoczęła się ceremonja ślubna. Doko- 
nali jej metropolita ateński, arcybiskup Korfu 
i archimadryta rosyjski, wszyscy „w Kapiących 
od złota szatach. 

Po oddaniu pierścionków, zamienili książęta 
Mikołaj i Andrzej korony złote na głowach na- 
rzeczonych, a podczas tej ceremonji śpiewały chóry 
grecki i rosyjski naprzemian. Jak każe zwyczaj, obe- 
szli narzeczeni, Z metropolitą na przodzie, 
ołtarz trzykrotnie dokoła, poczem grzmot dział, 
odbijający się echem po sąsiednich górach Al- 
banji, zwiastował koniec SIuhnego obrzędu. 

Przez udekorowane, różnobarwnym ludem 
przepełnione ulice, udał się następnie orszak 
cały do zamku królewskiege, gdzie po złożeniu 
życzeń młodej parze w sali tronowej, odbył się 
obiad galowy w Mon Repos. Tam w czaro- 
wnych ogrodach śpiewały towarzystwa śpiewackie 
i eray muzyki wojskowe. 

O godzinie 9 wieczorem nastąpilo pożegna- 


Niechludowa, o uwolnienie Katiuszy od naznaczo- 
nej kary, jego odwidziny u adwokatów, pro- 
kuratorów, g gubernatorów. zarządzających więzie- 
niami ; jego pobyty w więzieniach, wewnętzne 
życie w tych strasznych „tiarmach*. starania 
w senacie, u ludzi dzierżących w swych dlo- 
niach wymiar najwyższej sprawiedliwości w Ro- 
sji, odwidziny w sferach najwyższego pelers- 
burskiego wielkiego świata... Później podróż na 
Sybir w pogoni za „partja“ więżniów... Kończy 
się tem, że w jakiemś dużem mieście wschodniej 
Syberji jì dostaje Niechludow z cesarskiej kance- 
larji uwolnienie Kat tinszy z „katorgi“ ima ciągle 
zamiar z nią się ożenić i osiąść w Syberji, ale 
ta pod żadnym warunkiem nie chce wyjść za 
niego. bo... podczas dłuższej podróży zakochała 
się w politycznym przestępcy, wypędzonym sta- 
dencie Simonsonie i teu się z nią żeni. 

Niechludow nie rad, że tak mu się po- 
Erzyżowały plany odrodzenia życia, nie wiedząc 
właściwie, co ma teraz z sobą zrobić, postana- 
wia resztę życia poświęcić ulżeniu doli więźniów, 
wysyłanych na Sybir. 

Czytając tę powieść, uderza naprzód CZY- 
telnika to, że autor pragnie wmówić w niego, 
iż pośród olbrzymiej masy kryminalnie osądzo- 
nych i skazanych w Rosji, załedwie dziesiąta 
część jest ludzi winnych, a reszta niewinni, a i 
ta dziesiąta część to tego rodzaju winowajcy, 
którzy popełnili zbrodnię nie wiedząc o tem, że 
to zbrodnia. Mieszkając długi czas w Rosji i 
bacznie studjując sprawę zbrodniarzów, przy- 
szedłem był do przekonania. że może nigdzie 
na świecie nie ma tylu zbrodniarzy i ci nie są 
tak zatwardziali i dzicy w swych zbrodniczych 
instynktach, jak w państwie białych carów... Po- 
zwolę więc sobie zaznaczyć, że tu autor się 
inyli i stosunki opisuje fałszywie, naciągając je 
z umysłu do ułożonej z góry tendencji. Jednakże, 
jeżeli kto wie z góry o tem zboczeniu. o tej 
fałszywej perspektywie i potrafi w swej wy- 
obraźni obraz wyprostować i do rzeczywistych 


konturów go doprowadzić, to serdecznie mu ra- 
dzę „Woskresenije* przeczytać. Z całej tej książki 
aż tryska prawdziwa Rosja, to bujne, dziwne 
życie rosyjskie. tak odmienne od życia całej cy- 
wilizowanej Europy, a przez to tak ciekawe i 
po części niezrozumiałe dla nas. Są tam ustępy 
wprost genjalne. są obrazy takiej doskonałej 
wyrazislości, że muszą się wyryć w pamięci 
czytelnika na wieki. Cały romans młodego Nie- 
chiudowa z wychowanką Katiuszą, tryska taką 
prawdą, jest tak naturalny, a przytem naiwnie 
piękny. że doprawdy serce boli, iż autor 
zdolny do kreślenia tak wspaniałych obrazów, 
dopuszezał się, dla chimerycznej tendencji, psucia 
artystycznego swych wspaniałych dzieł, mogą- 
cych być arcydziełami światowej literatury... 
Obrazki pobieżne i od niechcenia kreślone to- 
warzystwa petersburskiego, są również niezró- 
wnane... Ta np. wielka pani, hrabina Katierina 
Iwanowna, ciotka Niechludowa, która zaprasza 
dla zabawy zgromadzonego towarzystwa, jakie- 
goś włóczęge Anglika, wygłaszającego w salonie 
formalne kazania o marnościach świata... Albo 
daleka kuzynka Mariette. żona w ysokiego urzę- 
dnika, udaja gorące zaintercsowanie się dolą 
zesłańców. byłe pociągnąć ku sobie, wpłatać 
w romans, oryginalnego i w banalnem życiu 
pcetershurskiem niewidywanego Niechludowa. 

Oryginalny świat! Warto go poznać. 

Czytałem w dziennikach, że wychodzi obe- 
cnie aż kilka naraz tłómaczeń „ Woskresenija*, 
nie wiem, czy uda się tłómaczom oddać dokła- 
dnie i w całym blasku oryginalny i tak rdzeń- 
nie rosyjski sty! wielkiego autora... a jeżeli po- 
wieść straci tę zaletę, to po prostu nie będzie 
nie warta, bo może być po polsku tak nudną, 
ha istotnie nikt jej przeczytać nie będzie w sta- 

. Zobaczymy. 
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nie i odjazd nowozaślubionej pary. Odjechała 
ona do Sorrento. Cudowny był widok niezliczo- 
nych różnokolorowemi lalarniami oświetlonych 
łodzi, otaczających okręt; tysiączne okrzyki: 
„sito i wasilopoula!* (niech żyje księżniczka !) 
brzmiały z przystani. Wszystko to owiane czy- 
stem powietrzem południa i oblane tajemniczem 
światłem księżyca, przedstawiało obraz. — jakże 
sprzeczny z krajobrazami zimnej. ponurej pół- 
nocy. kolebki nowozaślubionego. rosyjskiego 
kniazia... 


KRONIKA. 


Pamiętajmy o gimnazjum cieszyńskiem. 
Djarjusz lwowski. 
Niedziela 27 maja. 
Teatr hr. Skarbka: popołudniu „Javaraja*, kro- 
tochwila ; wieczorem „Nitouche“, operetka. 
„Panorama re lamiska"*, sa plaru nowystawo- 
wym. od godz. 9 rmo aż do zmroku. 


Kalendarz. Niedziela (27): Jana. Wschód 
słońca o godzinie 4 minut 15, zachód o godzinie 
7 minut 40. 

Egzamin na budowniczego złożył p. Wil- 
helm Świba, były asystent budownictwa. 

Wizytacja sądów. Pan wiceprezydent wyż- 
szego sądu krajowego, dr. Dylewski, wyjechał na 
wizytację sądu w Suczawie. 

Rada nadzorcza Towarzystwa wzajemnych 
ubezpieczeń w Krakowie, odbyła onegdaj w południe 
pierwsze posiedzenie. Przewodniczył p. Męciński. 

P. Męciński zawiadomił radę o rezygnacji 
członka, p. Bogdanowicza. Rada przyjęła rezygnację 
do wiadomości i wyraziła p. Bogdanowiczowi uzna- 
nie i podziękowanie za 30-letnią pracę. 

Następnie dokonano wyborów drugiego dyre- 
ktora i zastępcy drugiego dyrektora. 

Drugim dyrektorem zamianowano jednomyślnie 
dotychczasowego zastępcę drugiego dyrektora, p. Gła- 
żewskiego. Jednomyślnie wybrano także zastępeą dru- 


+ giego dyrektora p. Henryka Czerkawskiego. 


Następnie przedłożył radzie dr. Lipowski spra- 
wozdanie komisji z działu życiowego. 

Sprawozdanie przyjęto do wiadomości. 

Po udzieleniu dyrekcji  absolutorjum, 
piono do rozdziału czystego zysku. 

(chwalono w dziale życiowym 5 proc. dywi- 
(fendy。 w dziale wzajemnym 5 proc. i 2 proc. 
w dziale ubezpieczeń na dożywocie. 

Na stację ratunkowa złożył inżynier, p. 
Wladysław  Niemeksza, 20 koron, $wiecac w ten 
sposób „jubileusz“ 20 tysięcznego wypadku, w któ- 
rym pogotowie ratunkowe fungowało. 

Straszny eksperyment. Miasto Lublin jest 
od trzech dni pod wrażeniem smutnego, a zarazem 
niezwykłego wypadku, jakiemu uległ nauczyciel ma- 
tematyki i fizyki tamtejszego gimnazjum męskiego, 
p. Nieczajew. Okolo g. 7 wieczorem p. N. zajęty 
by? właśnie przygotowaniami do obrazów niknących, 
które miał przedstawić w swojem mieszkaniu, wobec 
mających za chwilę nadejśc zaproszonych gości. Do 
tego też celu użytą być miala nowa maszyna świeżo 
sprowadzona z Londynn, do wytwarzania tlenu. Na- 
gle, czy to wadliwa hudowa maszyny, czy też wy- 
tworzenie gazu piorunującego spowodowało straszny 
wybuch, ofiarą którego padł p. N., odlamek bowiem 
żelaza traf go w lewe oko i zmiażdżył gałkę oczną 
lak, że oko wypłynęło. Huk. spowodowany wybu- 
chem, był tak silny, że robil wrażenie wystrzału ar- 
matniego. 7 podwójnych okien w mieszkaniu na I. 
piętrze przy ul. Złotej, powypadały wszystkie szyby. 
jeden zaś z odłamków żelaza wyrzucony został z laka 
siłą, że wybił szyby w znajdującym się po drugiej 
stronie ulicy gmachu trybunalskim. 

„Victoria zu Berlin", taki bezczelny i na- 
szym uczuciom urągający napis widać na nowo zbu- 
dowanej w Stanisławowie kamienicy dra Ostermanna, 
wskazujący, iż mieści się tam ajencja jakiejś po- 
kątnej asekuracji. Napis ten wywołuje także i z tego 
powodu oburzenie, iż  przetłómaczony na polskie, 
może znaczyć „Zwycięstwo w Berlinie* tem bardziej, 
iż obok napisu nie ma żadnych objaśnień, do czego 
tenże odnosić się może. 

* W sprawie ważnej urządzenia rzeżni miejskiej we 
Lwowie, dołączamy do numeru dzisiejszego w osobnym 


dodatku nadesłany nam artykuł p. inżyniera St. Dzbań- 
skiego. 


przystą- 


Do dzisiejszego numeru dołączamy nr. 16 
pisma „ROMANS i POWIEŚĆ”, który za- 
wiera: „Jamnik Poborowa* Kazimierza La- 
skowskiego; „Tajemnicza zbrodnia“ romans 
Eugeniusza Chavette (ciąg dalszy); „Ukryte 
miljony*, powieść z kraju Boerów, z an- 
gielskiego H. J. Rosny (dokończenie); ,,Osie# 
Santona" (z francuskiego). 


* Repertoar teatralny. Tertr br. Skarbka. Dziś 
w. niedzielę o gół 4 popołudniu „Javaraja*, krotochwila; 
wieczorem o półde. 8 „Nitouche“, operetka w 4 aktach Her- 
vego z panną Schuppówną w roli tytułowej; w ponie- 
działek po raz pierwszy „Lygia*. sztuka w 5 aktach, 
a 9 odsłonach przez James Barreta (z czasów prześlado- 
wania chrześcjan za Nerona); we wtorek „Baron cy- 
gański*, opera komiczna w 3 aktach Jama Straussa, 
czwarty i ostatni występ Róży Ducs-Cudekownej w roli 
Satfi; w środę po raz drugi „Lygia“, sztuka: we czwar- 
tek „Małżeństwo na próbę“, wodewil w 3 aktach 
Buchbindera i Kuhna: w piątek po raz trzeci „Lygia“, 
sztnka. 

* Colosseum, teatr Rozmaitości, pod dyrekcją Ernesta 
Thorna. Codziennie wspaniałe przedstawienie. Występy 
rajznakomitych artystów Swiata. Od środy 16 .maja 
nowy sensacyjny przgram. Co piątku High- 
life przedstawienie. Carmencita. najzna- 
komilsza hiszpańska tancerka. J apońska trnpa 
Riogokuw nowych produkcjach. Les petits Filons. 
transformaeyjni śpiewacy i tancerzy. Edgar i Francis, 
duet operowy i wiele innych. 

ać kg | la 2 przedstawienia. Bilety wcześniej 

są do nabycia w biurze dzienników Wp. Plobn: ie 
Karola Ludwika |. 9. "m A M" 
|  * Pomocy! Starzec 80 letni, były obywatel 
ziemski z Królestwa Polskiego, któremu za udział 
w powstaniu skonfiskowano dobra, ciężko jest chory 
i jak świadczą lekarskie świadectwa, potrzebuje 
koniecznie wyjechać dla ocalenia resztek wzroku. 
Jest on nam osobiście znany i dlatego ze strony na- 
szej serdecznie prosimy o szybką i wydatną pomoc. 
Datki prosimy przesłać pod adresem : „Dla 80-letniego 
starca-żołnierza z r. 1863“. Ktoby pragnął zasięgnąć 
informacji, może zgłosić się do administracji „Dzien. 
polskiego* 

* W Truskawcu została już otwarta willa „Gra- 
żyna*. 

* Walne zgromadzenie członków oddziału lwowskiego 
Towarzystwa pedagogicznego odbędzie się dziś o godzi- 
niś 11 przed południem w wielkiej sali ratuszowej we 
Lwowie. ? _ 

* Nadarza się właśnie sposobność wygrania 200.000 
koren. XXXIII państwowa loterja na cele dobroczynności 
w sferach cywilnych tej połowy monarchji, której cią- 


gnienie nieedwołalnie 7 czerwca r. b. nastąpi, obejmuje 
mko główną wygranę 200.006 koron w gotówce, a oprócz 
tego jeszcze 16.5133 wygranych po 10.000 kor., 4000 kor., 
3000 kor.. 2000 kar. i t. d. Z powodu. iż jeden los tylko 
4 kor. kosztuje. okazuje sie wysokość i ilość wygranych 
rzeczywiście nader korzystną; a nadto podnieść należy, 
że przy systemie losowania poprzedzającego i dodatko- 
wego, jeden los nawet kilka wygranych zyskać może. Go 
zaś państwową tę loterję jeszcze donioślejszą czyni, jest 
cel dobroczynny; gdyż za rozporządzeniem monarchy. 
czysty jej dochód dobroczynnym instytucjom przypada. 

~ Z uroczej miejscowości Valles w Krainie przy kolei 
południowej i państwowe, a mianowicie z rerómmowanego 
Zakłuiu leczniczego p. A. Rikli, piszą nam: 

Zbliżający się czterdziesty szósty sezon ożywił znów 
zuanmy zakład leczniczy Riklego. Stosowana w tym zakła- 
dzie pod nazwą „kuracji atmosferycznej* specjalna me- 
toda leczenia, poległ na systematycznem używaniu ką- 
pieli powietrznych i słonecznych, połączonych z łagodnem 
leczeniem wodą i mieszkaniu w chatkach powietrznych 
(Lufthńlten). Metoda ta, wynaleziena przez sędziwego 
naturalnego lekarza, Arnolda Rikli wydaje od wielu lat 
świetne rezultaty przy wszystkich chorobach chrenieznych, 
mianowicie zaś przy cierpieniach nerwowych. Dlatego też 
wykazuje zakład ciągle wzrastającą frekwencję, a wszyscy 
goście zgodni są w pochwałach. Nowy kurłuws, założony 
w wielkim stylu, ze swemi wzorowo urządzonsmni czte- 
rema salami kąpielowemi i wspaniale pałożonemi ga- 
lerjarni dla kąpicli słonecznych, odpowiada pod każdym 
wzgleden celom kuracy;nym. Niemniej odpowiedneni są 
ślicznie nad jeziorem położone chatki powietrzne, a ża- 
den zakład nie może poszczycić sie czemś podobnem jak 
pięć dużych i cienistych stacyj powietrznych umieszczo- 
nych na najpiękniejszych punktach w Veldes. Veldes 
oddalone z Wiednia o 11 godzin jazdy koleją południową, 
znane nadto dla piękności swych okolic i uroczego je- 
ziora O przeciętnej temperaturze 15% R, a otoczonego 
potężnem pasniem Karawanków, nastręcza gościom wiele 
pięknego i widzenia godnego i zasługuje na _ szczególną 
uwagę ze względu na łagodny. południowy klimat 
górski. 

Zakład leczniczy w Veldes na żądanie wysyła bez- 
płatnie szczegółowe prospekty. 

Składki na cele użyteczności publicznej lub naro- 
dowej. 

Dla starca 80-letniego, welerana z roku 1863, 
nadesłał do naszej administracji p. Cz. M. z Załoziee 20 
koron, p. Zerygiewicz z Zalesz:zyk 10 kar. 

Zmarli : 

Marja Połowa, żoni inżyniera, zmarła ws Lwowie 
w 41 r. życia. 


Notatki literackie i artystyczne. 


Koncert na cel dobroczynny urzadzilo 
wczoraj konserwatorjum gal. Tow. muz., w sali lo- 
kalu szkolnego. Z ośmiu numerów zajmującego pro- 
gramu, podobały się najbardziej produkcje panien: 
Oleńskiej, Makowskiej, Ogrodnikównej, tudzież skrzy- 
pka  Bereźnickiego,  wiolonczelisty Pulikowskiego 
i klarnecisty Neustiidlera. Wielkiem powodzeniem 
cieszył się duet z Rossiniego „Marynarzy“, odśpie- 
wany z zacięciem przez pp.: Kaufmana i Okoń- 
skiego, tudzież pieśni: Moniuszki, Kuhlana, Szuberta, 
wykonane przez chór mięszany uczniów konserwa- 
torjum. 


Gospodarstwo, przemysł i handel. 


— Budapeszt 26 maja. Sprawozdanie 
o slanie zasiewów, wydane 20 bm., powiada: Psze- 
nica w ogólności zadowalająca: żylo słabe, średnie. 
Jęczmień ozimy dobry, średni; jęczmień jary dosta- 
tecznie rozwinięty: owies zadowalający. Kukurydza 
poniosła szkody wskutek mrozów, również buraki 


wieiokrotnie uszkodzone, także wskutek mrozów. 


Wojna. 
(Telegramy „Dziennika polskiego”). 
Londyn 26 maja. Biuro Reutera donosi 
z Kimberlcy pod datą onegdajszą: Wojska Hun- 
tera przybyły 23 bm. do Vryburga. Kolej zela- 
zna aż do Vryburya ha nowo zrekonstruowana. 

Pretorja 2ú maja. biuro Reutera dv- 
nosi: Jak urzędownie donoszą, obsadzili Anglicy 
miejscowość Vredefort i maszerują naprzód. 

De Vet donosi z Frankfortu, że 
obsadzili znowu Heilbron. 

Londyn 26 maja. „Daily Mail“ donoszą 
z Vredefort 24 bm. Angielska przednia straż 
zbliżyła się do rzeki Vaal na odległość 20 mil. 


Deiegacje wspólne. 
Telegramy „Dziennika Polskiego”. 


Budapeszt 26 maja. Wczoraj po po- 
łudniu odbyło się pod przewodnictwem p. Ja- 
worskiego posiedzenie plenarne delegacji au- 
strjackiej. Poseł Wachnianin wniósł interpe- 
lację do ministra wojny, w sprawie udziału żoł- 
nierzy 80 p. piechoty w ćwiczeniach wojsko- 
wych i marszach podczas gyrecko-kat. świąt 
Wiełkiejnocy w Galicji. Z kolei przystąpiono do 


porządku dziennego, mianowicie do obrad nad j 


budżetem ministerstwa spraw zagranicznych. 
Sprawozdawca mrgr. Bacqnehem zastrzega 
sobie głos do obs erniejszych wywodów po 
zamknięciu dyskusji. zaznacza tylko, że ohecny 
budżet różni się w niektórych punktach od ze- 
szłorocznego, w szczególności zawiera wydatek 
o 250 tysięcy koron wyższy, głównie dla uregu- 
lowania spraw konsularnych. 

W dyskusji pierwszy zabiera głos młode- 
czech posd Kaftan, i omawia najpierw oslatnią 
podróż cesurza do Berlina. Nie trzeba się dzi- 
wić, że Czesi zapatrują sią na tę podróż i na 
trójprzymierze, jako gwarancję pokoju, nieco 
inaczej, jak prezydent delegacji w swej mowie 
powitalnej. Przy całym szacunku dla ostatniej 
podróży cesarza do Berlina, Czesi z pewnemi 
obawami spoglądają na mocarshvowe stanowi- 
sko Austrji. Jest jasnem dla całego świata, że 
gdyby ta podróż miała była tylko rzeczywiście 
charakter familijny, to mogła by była się obejść 
śmiało bez tak wielkiego aparatu dyplomaty- 
cznego i nie była potrzebną ohecność minislra 
spraw zagranicznych i innych funkcjonarjuszy. 
Trójprzymierze straciło swą popularność. 

Następnie omawia del. Kaftan wydalania 
z Prus i powiada, że Austrja w innych wypad- 
kach nie zachowuje się z taką obojętnością. jak 
w tej sprawie. Jeżeli austrjaccy mężowie stanu 
z berlińskiej podróży cesarza chcieli zrobić de- 


-monstracje dla trójprzymierza, to rzeba zważyć, 


że taka demonstracja mogła łatwo przybrać 
charakter agresywny dla naszej monarchii, 
wcale nie pożądany, a nawet szkodliwy. "Tylko 
znanemu taktowi monarchy należy zawdzięczać, 


że nie przyszło do afrontu narodu czeskiego, ; 


coby niewątpliwie było się stało, gdyby cesarz 
wział był udział w odsłonięciu potnnika Zygmunta. 
Austrja nigdy nie stanie się wasalem Niemiec; 
ataku ze strony Rosji, klóra tylokrotnie dała 
nam dowody swojej przyjaźni, nie należy się 
obawiać; także od strony Włoch możemy być 
zupełnie spokojni. W końcu oświadcza mowca, 
że głosować będzie przeciw budżetowi, ponie- 
waż Czesi do ministra nie mają zaufania. 


Boerowie * 


Budapeszt 26 maja. W dalszym ciągu 
obrad w delegacjach powiedział del. Kaftan: 
Nasz wierny sprzymierzeniec, Niemcy, wydarł 
nam małą Azję. Zdobyte przez kolej obszary 
mogłyby przyjąć 30 miijonów kolonistów i mo- 
że w tym kierumku dałby się zwrócić austrjacki 
prąd emigracyjty choć w części. Pięcioprocen- 
towe podwyższenie cła od piwa dotyka przewa- 
żnie czeski eksport piwa. Największą jednak 
niespodzianke zgotowały nam Niemcy za pomo- 
cą ńadzwyczajnej wysokości nowej taryfy celnej. 
Wohcc “Rosji polityka austrjacka zachowuje nie- 
wytłómaczoną ostrożność, przyczem tam (t. j. 
w Rosji), panuje niezadowolenie z powodu za- 
chowania się austrjackiego urzędu spraw zagra- 
nicznych wobec Serhji, Bułgarji i Czarnogóry. 
Osobliwie obrona dynastji Obrenowiczów naj- 
mniej kwalifikuje się do tego, żeby wzmocnić 
węzły przyjaźni naszej z Rosją, to jednakowoż 
tłumaczy ciążenie Bułgarji ku Rosji. Urząd 
spraw zagranicznych mógł się był po niezliczo- 
ne razy przekonać o pełnem taktu zachowaniu 
się Rosji, a zbliżenie się nasze do niej przynio- 
słoby naszemu eksportowi do Azji wschodniej 
i Lewancie w Azji środkowej wielkie korzyści. 
W końcu omawia del. Kaflan stosunki polityki 
wewnętrznej i stwierdza, że obstrukcja młodo- 
czeska spotyka się z niezadowoleniem i to nie 
tylko u Niemców, lecz także i w szeregach 
większości pomimo, że ma ona na celu jedynie 
rówaouprawnienię w urzędzie i sądzie, stoso- 
wiiie do równej wartości obudwu narodów, za- 
mieszkujących kraje korony czeskiej. Projekt 
ustawy językowej narusza właśnie zasadę ró- 
wnouprawnienia. 

Del. Vencaiz oświadczył, że południowi Sło- 
wianie dążą do zlania się wszystkich narodów 
poiudniowo-słowiańskich w jedno, ale w ra- 
mach monarchji habsburskiej. Napływ żywiołu 
włoskiego zmniejsza wśród południowych Sło- 
wian sympatie dla trójprzymierza. 

Del. Stransky oświadcza, że Czesi nie pod- 
nosili żadnych zarzutów przeciwko trójprzymie- 
rza, dopóki ono nie wymagało zbyt wielkich 
ofiar i dopóki obok niego mogły być utrzymane 
dobre stosunki z Rosją. Gdyby hr. Gołuchowski 
to, co mówił o dobrych stosunkach z Rosją o- 
bok trójprzymierza, powiedział był o l4 dni prę- 
dzej, wówczas oszczędziło by się było światu 
niejednej chwili zaniepokojenia. Za przyjęcie 
naszego cesarza w Berlinie jesteśmy ludności 
tamtejszej jak najszczerzej wdzieczni. Chwilami 
jednak miało to wszystko pozór, jak gdyby 
chciano odwidziny naszego cesarza, jakoteż i 
jego osobę, sfruktyfikować dla celów niemiecko- 
partyjnych i niemięcko-państwowych. Na to stoi 
osoba monarchy zbyt wysoko. Jeżeli zaś hr. 
sołuchowski twierdzi. że wizyta wzmocniła trój- 
przymierze. to mowca zapytuje go, czy ono się 
przedtem chwiało ? 

Następnie krytykuje mowca ujemnie poli- 
tykę zagraniczną, a w szczególności niekonse- 
| kweniną politykę wschoduią. W sprawie or- 
miańskiej, w której brały udział także Austro- 
Węgty, uzyskały Niemcy cd Turcji ogromne ko- 
rzyści, podczas gdy dla określenia naszego zna- 
czenia w Stambule, znamienną jest sprawa 
attaché wojskowego Giesla. Z obiecanek hr. Go- 
łuchowskiego w dziedzinie polityki handlowej, 
nie zostało nie, prócz podwyższenia cła od piwa 
przez Niemcy. Mowca domaga się wydania 
księgi błękitnej i brunatnej. tak, jak to działo 
się dawniej i uskarża się, że polityka zagrani- 
«zna jest wyłącznie arystokratyczną. Hr. Goli- 
| chowski nie mięszai się wprawdzie olicjalnie do 
spraw wewnętrznych, ale jako minister, który 
posiada posłuch u cesarza, miał do rozporzą- 
dzenia tysiąc dróg i środków. ażeby swój wpływ 
dać uczuć nawet poza swoim zakresem działa- 
nia. Hr. Gołuchowski wpływał też na stosunki 
wewnętrznej polityki. a mianowicie każdym ra- 
zem przeciwko Czechom, którzy z tego powodu 
mają dla niego nieprzezwyciężoną nicufność. 

Del. Demet oświadcza, że byłoby bezuży- 
| tecznem mówić o polityce zewnętrznej, odpowia- 
dającej życzeniu każdego patrjoty. To też jedy- 
nie, ażeby na zewnątrz okazać zgodnoś" stron- 


nictwa mowcy z polityką ministra spraw zagra- 
nicznych, zaznacza mowea ponownie, że należy 


trzymać się silnie trójprzymierza. To też wzmo- 
cnienie trójprzymierza przez serdeczne stosunki 
monarchów, napełnia mowcę i jego stronnictwo 
żywem zadowoleniem. jak nie mniej i dalsze 
trwanie przyjaznych stosunków z Roy, Mowca 
życzyłby sobie silniejszego związku w Vlziedzinie 
ekonomicznej między Niemcami, a Austro-We- 
grami. który to zwiazek mógłby się polem roz- 
szerzyć i na inne pasjstwa europejskie. Naslę- 
pnie wzywa mowca (Czechów, aby swoje gra- 
vamina wnosili w parłamencie w Wiedniu, gdzie 
kiedyś przyjdzie do porozumienia i spokoju. 

Potem nastąpiła polemika między Demlem 
a posłami młodoczeskimi, którym Deniel zarzu- 
cil. że chodzili prosić do Moskwy, w końcu zaś 
zwrócił się z gorącą apostrofą do Mlodoczechów, 
žeby ostatecznie położyli kres obecnym sto- 
sunkom. 

Del. Pacak wołą: „Zaczynajcie wy!“ De- 
mel odpowiada: Myśmy już zrobili początek i 
jesteśmy gotowi pogodzić się z wami i zbliżyć 
się do was, o ile ta da się połączyć z interesa- 
mi naszego narodu. Wówczas zapanuje gorąco 
upragniony pokój i nastąpi ożywienie rolnictwa 
i przemysłu austrjackiego. 

Del. Slama omawia wydalanie słowiań- 
skich robotników z Niemięc i pokazuje nrzędo- 
wy dziennik pruskiego okręgu rządowego Li- 
gnicy, wedlug którego wydalono z Byłowia na 
Górnym Szląsku 199 osób. Hr. Gołuchowski 
wlrąca: „To zarządzenie zostało już cofnięte“. 
Slama w dalszym ciągu domaga się podo- 
hnego postępowania w stosunku do Niemiec, 
Demelowi zaś oświadcza, że nie Czesi, lecz 
Niemcy zaczęli obstrukcję. Czechom walka prze- 
ciw Niemcom jest może bardziej nieprzyjemną, 
niż Niemcom samym. Czesi wcale nie chodzili 
do Moskwy prosić i zwidzili tylko tamtejszą 
wysławę etnograficzną, podobnie jak inne wy- 
stawy. Dla czego zresztą nie mieliby odwidzić 
w tak ważnej chwili narodu, spokrewnionego 
plemiennie ? Czesi nie chodziii prosić, nie po- 
trzebują prosić, gdyż są sześciomiljonowym na- 
rodem, który może żądać. 
| czechów). 

Na tem posiedzenie przerwano: dalszy ciąg 
obrad dziś w południe. 


Budapeszt 20 maja. 
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skiego. Pierwszy zabrał głos del. Mauthner. 
Zarzucił on Młodoczechom, że sprawę czesko- 
niemiecką wywlekaja przed delegację, a równo- 
cześnie zarzucają ministrowi spraw zagranicznych, 
że mięsza się do spraw wewnętrznej polityki. 
Jeżeli nie chcą, żeby minister tak postępował. 
to niech także i oni nie rozwałkowują spraw 
wewnętrznych w delegacjach. Następnie oma- 
wiał mowca sprawę taryfy, a powiedział, że 
koniecznem jest jak najrychlejsze ustanowienie 
taryfy cłowej i przygotowanie się do rokowań 
do zawarcia traktatów handlowych. 

Jeżeli ugoda austro-węgierska nie zostanie 
do tego czasu załatwioną, to rola ministra spraw 
zagranicznych w sprawie traktatów nie będzie 
wcale do pozazdroszczenia. Mowca podniósł 
z uznaniem przyjazne usposobienie hr. Gołu- 
chowskiego wobec przemysłu, wyraził jednak 
ubolewanie, że w szerokich kołach ludności au- 
strjackiej nie ma tej sympatji i zainteresowania 
się przemysłem jak w innych państwach. Roz- 
wój kilku gałęzi przemysłu, mamy do zawdzię- 
czenia Niemcom. Niemcy bowiem otworzyły 
pola zbytu dła pewnych wyrobów, a nie mo- 
gąc same podołać zapełnieniu tych pól, odstą- 
piły część udziału w tym zbycie austrjackiemu 
przemysłowi. Mowca przemawiał dalej za zwią- 
zkami cłowymi z europejskiemi rnocarstwami, 
omawiał kwestje handlowe i wyraził się z uzna- 
niem dla ministra wojny za jego rozporządze- 
nie, ułatwiające służbę wojskową kupcom au- 
strjackim, zatrudnionym w handlu po za grani- 
cami państwa. 

telegraficzne i telefoniczne. 
Sytuacja w Austeji. 

Wiedeń 26 maja. Jak dzienniki donoszą, 
zwołaną została na 24 b. m. do Wiednia kon- 
ferencja przewodniczących klubów lewicy. Cho- 
dzi rzekomo 0 nową próbę uzdrowienia par- 
lamentu. 

Wiedeń 26 maja. Do „N. W. Tagblattu* 
telegrafują z Budapesztu, że poseł Funke 
zwołał konferencję przełożonych klubów lewicy 
na niedzielę do Wiednia. Na to posiedzenie 
przybędą nawet członkowie delegacyj. Konferen- 
cji przedłożony bedzie projekt, pod jakimi 
warunkami Czesi mogiiby odstąpić od ob- 
strukcji, a z drugiej strony rozważy także kon- 
ferencja, w jaki sposób przez związek wszy- 
stkich stronniciw możnaby obstrukcję ewentu- 
alnie zwalezyć i przeforsować t. zw. „konie- 
czności państwowe“. 

Polacy i katolickie stronniclwo ludowe 
są silnie zdecydowani. jeżeliby Czesi obstawali 
przy obstrukcji, nitworzyć większość, któ- 
rej jedynym celem bedzie przeprowadzenie po- 
rządku dziennego. 

Że strony jednak czeskiej dochodzi do pism 
tutejszych stanowcze zaprzeczenie, jakoby Czesi 
uczynili jakiekolwiek propozycje lewicy, kłóreby 
stać się mogły punktem wyjścia do wspomnia- 
nych powyżej narad. 

Pewnem ma być, że Czesi d. 6 czerwca 
na nowo przystąpią do obstrukcji. Jeżeli konfe- 
rencja lewicy zajmie sie w istocie propozycja- 
mi ze strony czeskiaj, to zapewnić można, że 
rozchodzi sie tu tylko możn o propozycje wy- 
szłe od poszczególnych osób, a nie od całego 
stronniclwa czeskiego. 


Echo sprawy Dreyfusa, 


Paryż 26 maja. Na wczorajszem posie- 
dzeniu senatu, senator Chorcie zapytywał, 
czy prawdziwą jest wiadomość podana przez 
jeden z dzienników, że dokumenty, odnoszące 
sie do sprawy Dreyfusa zostały skradzione ze 
względu na zamierzone odnowienie tej afery. 
Minister wojny Gallifet z ubolewaniem przyzna- 
je, że omylił się. gdy we wtorek w izbie de- 
putowanych oświadczył, że takie dokumenty 
wcale nie istniały. W owej chwili rzeczywiście 
nic o nich nie wiedział, ale następnego dnia w 
rozmowie z szefem sztabu generalnego dowie- 
dział się z uholewaniem, że dokumenty te nie- 
tylko istnieją, lecz zostały nawet przez oficera 
z ministerstwa wojny rozpowszechnione. Ów 
oficer. gdy go pociągnięta do odpowiedziałności, 
oświadczył, że spełnił ten czyn polityczny. Mo- 
jem jednak zdaniem -一 powiada Gallifet — po- 
pełnił on zbrodnie. (Gencal Lambert, przery- 
wając ministrowi, woła: dobrze zrobił). 

Galiifel oświadcza dalej. że jest rzeczą nič- 
słychaną, ażeby oficer ważył się ministrowi woj- 
ny dać luką odpowiedź, gdyż członkowi: armii 
trzymać się winni zdała od wszelkiej polityki. 
Oficer Ów został jnż wydalony. (Oklaski na 
lawicy). 

W dalszym ciągu Gallifet daje wyjsśnie- 
nie ca do tych dokumentów, które pochodzą 
od niejakiego Gaigera 1 mniej lub więcej odno- 
szą się do sprawy Dreyfusa. W ministerstwie 
do aktów tych żadnej na razie nie przywiązy- 
wano wagi. Oficer skopiował je i wydał pe- 
wnemu indywiduum, dla wyzyskania ich w ce- 
Jach, które dla oficera, jako takiego, są jeszcze 
bardzicj naganne. (Oklaski na lewicy). Minister 
wojny oświadcza w końcu, że przyjmuje całą 
odpowiedzialność za wszystko, j 


co się w jego 
ministerstwie stało od chwili, gdy objął urzę- 
dowanie. 

Potem prezydent ministrów oświadczył, że 
oficer, o którym mowa, jest kapilanem i nazywa 
się Frisch. 

Paryż 26 maja. W końcu posiedzenia 
senatu oświadczył prezes gabinetu Waldeck- 
Rousseau, 2e tym oficerem, który wydał inkry- 
minowaue dokumenta jest kapitan Frisch z biura 
H-go, dalej, że specjalnemu komisarzowi Tom- 
psowi powierzono zadanie powtórnego szpiego- 
wania (contrespionagc) odnośnie do reorganiza- 
cji biura II-go. Dlatego rozpoczęli przeciwko 
niemu kampanje oszczerstw dwaj oficerowie, 
których on tej służby pozbawił. Aby temu ko- 
niec położyć, nie zaś, aby otrzymać informacje, 
klóre mogłyby znowu sprawę Dreyfusa powołać 
do życia, wsłąpił Tomps, prawda że nieostro- 
w stosunki z agentem P. z biura Il-go. 
Tomps olrzyma inne dyspozycje. Prezydent mi- 
nistrów zakończył: Skierawane przeciw rzą- 


« dowi inirygi w sprawie służby bezpieczeństwa, 


O 10 rano roz- ` 


. poczęło się dziś plenarne posiedzenie austrja- : 


' ckiej delegacji pod przewodnictwem p. Jawor- 


! spowodowały tylko zniesienie istniejącej jeszcze 


reszty biura I-go (Oklaski). Na tem posiedze- 
nie senatu zamknięto. 

Paryż 26 maja. Komisja senatu dla ob- 
radowania nad przedłożeniem w przedmiocie 
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amnestji, postanowiła w myśl opinii ministra 
sprawiedliwości, zajmować się tylko tą częścią 
przedłożenia rządowego. która ma na celu za- 
kończenie akcji, będącej w związku zsprawą 


Dreyfnsa. 
Wiec kobiet polskich. 


Poznań 26 maja. We czwartek o wpół 
do 6 g. wieczorem odbył się w sali Lamberta 
wiec kobiet polskich. Salę zapełniły szczelnie tak 
panie z inteligencji, jak też z mieszczaństwa i 
włościanki. Panował wszędzie wzorowy porzą- 
dek. P. Kowalska z Wysoczki, zagajając obrady. 
powołała się między innemi na słowa Wilhel- 
ma III, który w r. 1828 powiedział, że „było i 
jest jego wolą, aby język polski doznawał od 
władz opieki*. Wybrano następnie komitet wie- 
cu, przewodniczącą p. Władysławowę Nicgole- 
wską. sekretarkami: p. Dziorobkową i Starkową. 
oraz 12 ławniczek. Następnie wygłosiła referat 
p. dr. Zofia Stasińska. Mowe jej przyjęto żywy- 
mi oklaskami, które powtórzyły się zwłaszcza 
po ustępie opiewającym, że kto lekkomyślnie 
zagranicą pieniądze traci, lub ziemię ojczystą w 
obce ręce sprzedaje. dopuszcza się czynu niego- 
dnego i zasługuje tem na potępienie w spole- 
czeństwie polskiem. (Potakiwania i wołania: 
„Zdrajcy kraju.*) 

Następnie wygłosiła p. Róża Erzepkowa re- 
ferat „O religii w szkole“, a p. Janina Omań- 
kowska „O języku polskim w szkołach elcmen- 
tarnych*. Z kolei powitana entuzjastycznie za- 
brała głos rzemieślniczka, p. Dzieciuchowiczowa; 
powiedziała, że dziś każda Polka w Wielkopol- 
sce powinna być Chrzanowską, a każdy dom 
polski Trembowlą. Przemawiały jeszcze p. Łu- 
czakowa i włościanka Magierowa: o obowiązkach 
matek polskich. Odczytano petycję matek pol- 
skich do sejmu pruskiego. Petycję tę podpiszą 
wszystkie uczestniczki zjazdu. Uchwalono rezo- 
lucję, w której zobowiązują się uczestniczki 
wiecu do walki w obronie relizji i języka, jako- 
też do wzajemnej pomocy i wspólnej pracy. -— 
P. Róża Krzepkowa zażądała założenia biura 
pomocy prawnej, gdzieby można zasięgnąć roz- 
maitych informacyj. 

Obradom wiecu przysłuchiwał się poseł p. 
Ludwik Mizerski. Li 


Jubileusz uniwersytetu Jagiellońskiego. 


Kraków 26 maja. Na jubileusz wszech- 
nicy przybywa tu także p. Gabrje! Sarrazin, 
znany krytyk i uczony francuski. Wyglosi on 
podczas pobytu w Krakowie odczyt ze studjów 
swoich nad romantyzmem polskim na dochód 
Tow. „Domu Matejki*. 

Kraków 26 maja. Na jubileusz uniwer- 


szytetu wysełają jako delegatów: gimnazjum 
w Kołomyi dyr. Skupniewicza, uniwersytet 


w Gracu zaś rektora Edwarda Richtera. 


Kraków 26 mW sprawie lutejszego 
adwokata Kastorego należy zaznaczyć, że na- 
zwisko jego klientki, występującej w tej spra- 
wie, brzmi właściwie: Ja z Namnów Krasiń- 
ska. Pomimo cofnięcia przez nią doniesienia do 
policji, rzecz nie mogła być wstrzymaną, spra- 
wę bowiem tymczasem już oddano do prokura- 
torji i wysłano za Kastorym do Wiednia pole- 
cenie jego aresztowania. Policja wiedeńska je- 
dnak nadesłała telegraficzną odpowiedź, że dr. 
Kastory wyjechał dzień przedtem z Wiednia 
koleją zachodnią. Wobec tego prokuratorja pań- 
stwa rozesk za pośrednietwem policji kr :kow< 
skiej w drodze lelegralicznej listy gończe da 
kiłkunasłu miast, z rysopisem i poleceniem 
uwięzienia dra Kastorego. Kancelarja dra Ka- 
storego uchodziła do niedawna za jedną z lepiej 
prosperujących w Krakowie. Dopiero w osta- 
tnich czasach ponawiały się uporczywe pogłoski 
o bardzo złym stanie jego interesów. Nie było 
wprawdzie słychać nigdy o zbyt Kosztownem 
życiu tego adwokata, najwidoczniej tedy zaan- 
gażował się w ryzykowne przedsiębiorstwa, które 
mu nie dopisały. 

Kraków 26 maja. Jak się obecnie po- 
kazuje. aresztowany tutaj „europejski“ rzezi- 
mieszek "Tomaszewski, prócz licznych, a wiel- 
kich kradzieży, znajduje się takže pod zarzu- 
tem wielożeństwa. Na razie zgłosiła się pise- 
mnie do policji krakowskiej pierwsza i właściwa 
jego małżonka, niejaka Zofja Hofman z Pe- 
tersburga. z którą Tomaszewski, pod nazwi- 
skiem Marjana Józefowicza, wziął ślnh kościelny 
w słolicy Rosji. a potem ją porzucił. Jest po- 


dcjrzenie. że Tomaszewski ma jeszcze więcej 
żon po swiecie. 
Krakow 26 maja. W dawnym ogro- 


dzie strzeieckim, parcelowanym obecnie pod bu- 


dowę nowych kamienic, zdarzył się wczoraj 
popołudniu wypadek przy szutiowanin nowo 
wytyczonej na tych gruntach ulicy: sześcio- 


konny, Żelazny walec przejechał chłopa. nieja- 
kiego Józefa Madła, jednak o tyle szczęśliwie, 
że olbrzymi ciężar walca nie zabi! go na miej- 
scu i można było odstawić go do szpitala. 


Kraków 26 maja. Podczas onegdaj- 
szego święta, w jednym 2 restauracYjnych 
ogródków na  Dębnikach, niejakiego Tillera, 


zdarzył się dość poważny wypadek. Huśtawka. 
w kształcie łodzi, zawieszona na zbutwiałych 
starych linach, w czasie ruchu ol:erwała się 
wraz z trzema osobami, które się silnie po- 
tłukły. : 

Wiedeń 26 maja. „Wiener Ztg.* ogła- 
sza: Cesarz nadal pensjonowanemu starszemu 
nauczycielowi w Tokach, Piotrowi Dowosser, 
srebrny krzyż zasługi z koroną. 

Wiedeń 26 maja. Jak „Poł. Corr.“ do- 
nosi z Rzymu, w kołach watykańskich zwró- 
cono uwagę na to, że rząd rosyjski pielgrzymce 
polskiej nietylko żadnych nie czynił trudności, ale 
przyznał pielgrzymom nawet znaczne ułatwienia. 
Ubodzy pielgrzymi otrzymali bowiem wsparcia 
pieniężne, co dawniej nie bywało. W kołach 
watykańskich widzą w tem nowy dowód toles 
rancji i wzgłędów dla kościoła katolickiego, które 
się objawiają od czasu wstąpienia na tron cara 
Mikołaja. 

Wiedeń 26 maja. „Polit. Corresp.“ w li- 
ście ze Skutari w Albanji donosi, iż powszechną 
sensację budzi wiadomość, że ks. Czarnogóry 
przyjął kilkunastu przewódców albańskich i zao- 
patrzył ich w broń. Gubernator Albanii, który 
sam jest Albańczykiem. zarządził w tej srawie 
dochodzenie. - 

Wiedeń 26 maja. Do „N. W. Tagblattu* 
donoszą z Budapesztu, że polityczny barom ‘tr 
okazuje głęboką depresję co do ministra finan- 
sów p. Kallaya. Od dwóch tygodni szereg 
dzienników liberalnych bezustannie krytykuje 
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DZIENNIK POLSKI z dnia 27 maja 1900 r. 


jego działalność i wotum zaufania tylko z tru- 
dnościa mogłoby przyjść do skutku. Zarzucają 
ministrowi finansów wspólnych, ze cały ruch 
2 prowincyj okupowanych, zamiast na Rjeke, 
prowadzi na Metkowic, nadto, że zaniedpuje 
politykę krajową węgierską. na korzyść lokalnej 
polityki kolejowej bośniackiej. 

Budapeszt 26 maja. Cesarz wczoraj 
przed południem przybył tu z Gódólló i brał 
udział w ćwiczeniach konnicy, piechoty i arty- 
lerji. Jutro powraca cesarz do Gódólló. 

Debreczyn 26 maja. Na cześć guber- 
natora Banku austro-węgierskiego, p. Ęilińskie- 
go, który przybył tn na inspekcje tutejszej filji, 
wydał burmistrz Simonffy obiad. Wzięli w nim 
udział miejscowi dygnitarze. Burmistrz wzniósł 
toast na cześć Bilińskiego i towarzyszącego mu 
sekretarza Prangera. 

Debreczyn 26 maja. Na cześć bawią- 
cego tn gubernatora Bilińskicgo urządził bur- 
mistrz tulejszy bankiet, w którym wzięły udział 
najwybitniejsze osobistości miasta. Po toaście, 
wygłoszonym przez burmistrza na cześć gościa, 
zabrał głos gubernator Biliński: dziękował za 
wspaniale przyjęcie i przyrzekł, że także w przy- 
szłości będzie się starał popierać handłowe, prze- 
mysłowe i rolnicze interesy Węgier. Aby to o- 
siągnąć, trzeba poznać tak ważne punkty han- 
dlowe, jak Debreczyn. Potrącając o kwestję sa- 
moistnego Banku węgierskiego, mowca przyzna” 
je Węgrom prawo do założenia takiego banku, 


sam jednak w dobrze zrozumianym interesie nie 


korzystałby z tego. Tu, w sercu Węgier, mówił 
dr. Biliński 一 zapewniam, że kierownictwo 
banku z równym zapałem popierać hędzie han- 
dlowe, przemysłowe i rolnicze interesy Węgier 
i Austrji równomiernie. Jestem Polakiem i 
sympatję dla Węgrów wyssałem z piersi matki. 
Piję na cześć Węgier i miasta Debreczyna.— To- 
ast gubernatora Bilińskiego przyjęto z wielkim 
entuzjazmem. Nastąpił jeszcze szereg dalszych 
przemówień. 

Petersburg 20 maja. Dom bankowy 
firmy Kortusów zawiesił wypłaty. Passywa wy- 
wynoszą 6 miljonów rubli, aktywa 5,500.000 
rubli. 

Londyn 26 maja. Na wyspie Jersey za- 
szły zaburzenia nieprzyjazne dia Francuzów, i wy- 
bito szyby wystawowe wielu sklepów francu- 


skich właścicieli. Interwenjowało skonsygnowane 
wojsko, które z najeżonymi bagnetami rozpę- 
dziło napastników. 30 osób aresztowano. 

Berlin 26 maja.  „Mililar- Wochenblatt* 
ogłasza dosłownie przemówienie cesarza Wilhel- 
ma do niemieckiego następcy tronu w dniu jego 
upełnoletnienia. Cesarz zwrócił uwagę księcia na 
ważność lej chwili w jego życiu. Ażeby odpo- 
wiedzieć zadaniom tej godności, do której zo- 
stał wyniesionym, musi wiele pracować; wiele 
też potrzebuje hartu i męskiego ducha, aby 
stanowisko to utrzymać takiem, jakiem ono jest 
w oczach narodu niemieckiego i armji, jest on 
obecnie następcą tronu w królestwie pruskiem i 
państwie niemieckiem. Uznanie i poważanie — 
powiedział cesarz — jakie twój dziadck zyskał 
dla godności następcy tronu w całym świecie i 
wśród niemieckiego narodu, jest dla ciebie cen- 
nym spadkiem, który masz na przyszłość zn- 
chować i pomnożyć*. 

Londyn 26 maja. Dzienniki ogłaszają te- 
legram z Szangaju, donoszący, że Bokserowie 
zniszczyli do do szczętu dwie wsi, a wiele ich 
chrżościańskich mieszkańców wymordowali. Ko- 
imenderujący jeneral wysłał celem poskromienia 
powstańców cały pułk wojska, który dostał się 
w pułapkę. Bokserowie 26 żołnierzy zabili, a 
wielu poranili. Wicekról zarządził wysłanie dal- 
szych wojsk przeciw powstańcom. 

Peking 26 maja. Rząd chiński wysto- 
sował do ciała dyplomatycznego notę z przy- 
rzeczeniem, że wkrótce poskromi ruch Bokserów. 

Peking 26 maja. Koło miejscowości Pu- 
tingchu zaatakowali HokserzY oddział kawalerji 
chińskiej i zabili jego dowódcę. Prócz tego stra- 
ci} ten pułk TO żołnierzy zabitych i rannych. 


Ostatnie wiadomości i rozmaitości. 
Wiadomościtosobiste. Piotr Chmielowski, 
w przejeździe z Włoch do Zakopanego, przybył dziś 


do Krakowa. 
Pogrzeb śp. Władysława Luszczkiewicza odbył 


się w piąlek o godz. 5 popol. w Krakowie. Kon- 
duki żałobny prowadził ks. kan. Krukowski. Wsród 


szpaleru duchowieństwa szła starszyzna cechu ma- 
larskiego z chorągwią ccchową.  Łuszczkiewicz był 
hawiem honorowym imajstrem cechu malarskiego. 
'Frumnę wieziono na 4-konnym karawanie, okrytym 


wieńcami od Akademji umiejętności, Muzeum naro- 
dowego, uczniów szkoły sztuk pięknych, Towarz. 
przyjaciół sztuk pięknych, od pani Dargunowej, od 
Tow. miłośników historji i zabytków Krakowa. od 
Tow. numizmatycznego, od techników. Około trumny 
niesione chorągwie cechowe, a slużbę honorowa 
pełnili weterani z r. 1863. 

Za trumma szła rodzina, dr. Juljan Dunajewski, 
Stanisław hr. Tarnowski, jako prezes Akademji i re- 
ktor uniwersytetu z gronem akademików i profe- 
sorów, prezydent Friedleim z radą miasla i magi- 
strateni, grono konserwatorów z drem Stanisławem 
Tomkowiczem, dyrektor Fałat z profesorami i ucznia- 
mi sztuk pięknych, Tow. techniczne z prezesem Ka- 
rołem Szukiewiczem。 artyści-malarze. obywatelstwo 
krakowskie. 

Na cmentarzu przemawiał prof. dr. Marjan So- 
kołowski imieniem Akademji, uniwersytelu。 grona 
konserwatorów i Muzeum narodowego: dr. Konstanty 
Górski imieniem szkoły sztuk pięknych i radca Mu- 
czkowski imieniem Tow. miłośników historji i za- 
bytków Krakowa. Pogrzeb skończył się o godz. wpół 
do 7 wieczorem. 

Drugie posiedzenie rady nadzorczej 
Tow. wzajemnych ubezpieczeń w Krakowie rozpo- 
czło się onegdaj o godz. 5 popoł. i poświęcone było 
w całości rozpatrywaniu tak zwanych spornych spraw 
o wynagrodzenie szkód. Spraw tych było blisko 50. 
Posiedzenie przeciągnęło się prawie do goiz. 8 wie- 
czorem. 

Dalsze posiedzenie rady nadzorczej odbyło się 
wczoraj w południe. 

Opróżnienie Wawelu. Z Krakowa donoszą 
26 bm.: Przybył iu wczoraj wieczorem p. Were- 
szczyński, członek wydziału krajowego, celem poro- 
zamienia się z władzami wojskowemi, celem opró- 
żnienia Wawelu przez wojsko. Część wojska zosta- 
nie już w roku przyszłym usuniętą. 

Nowi dygnitarze kościelni. Z Rzymu nad- 
chodzą wiadomości, iż ks. biskup Puzyna w istocie 
ma zosłać zamianowany arcybiskupem metropolitą 
lwowskim. Jako przyszłego biskupa tarnowskiego 
wymieniają le wiadomości ks. Stanisława Spisa, 
kanonika katedralnego krakowskiego, b. rektora uni- 
werzytetu Jagiellońskiego, profesora wydzialu teolo- 
gicznego i przewodniczącego sekcji szkolnej krakow- 
skiej rady miasta. 

Sprzedaż Borysławia. Podpisany już został 


Banku kredytowego. a p. Posnerem, kierownikiem 
lwowskiej filji wiedeńskiego Creditanstaliu, mocą 
którego za cenę 2,800.000 zł. przeszedł Boryslaw 
na własność tej instylucji. Creditanstalt ma czynić 
tam lakże poszukiwama nafly, a w razie gdyby 
istotnie się tam znalazła, obowiązany bedzie płacić 
galieyjskiemu Bankowi kredytowemu 15 procent od 
czystego dochodu z kopalń nafty. 


Wiadomości nięłdowe. 


Wiedeń 26 waja. Ziaunkniecie mebl, wuds. 2 in. Ż6 
Akcje austr. Zakł. kredyl. fló—. Akcje wez. Zakł. kred. 
118'--, Akcje Angiobanku 364-—, Akcje UEnienbanke 
580—, Akcie Laenderhanku 436:—, Akcje bankvereinu 
506:—. Akcje Bodeneredit 922ー . Akee su. Benku jm 


tecznego . Akcie kolei panstw. 6hU55, Akcje kale: 
połodn. 106:—. Akcje tramw. li. a) 524 lt. b} 
820:—, Akcie kol. Elbotkal 443: -, Akcie kol. Połnaenc; 
6260, Akcje kol. Gzerniawieckie ,Aree Alpins 
456 Akcie Rima  Muranji 553- Akeje pravskiezo 


Tow. żel. 1990— tow. —'-——, Akcję fabryki broni 35850, 
Akcje tureckie tytoniowe 288--, Oblig. weg. indemn. 
9 下 一， Repla majowa 9705, Austr. renta koron. 9520 
Węgierska renta koronowa 975, ho l. listy Tow. kied 
ziems. 91-90, 4 proc. listy Banku kraj. 53-25, 4.1 pół proc. 
listy Banko kran 9950, 4 proe. listy Banku hip. 92—. 
4 i pól prec. listy Baaka hipo S59, 5 pron. listy 
Banku hipon T09 =, 4 proc. Gal obity. pronn, 46 10, 
4 proc. Gal. poż. kraj. z roku MY93 92323, 4 proe. px 
Życzka m. Lwowa 90:50. tureckie 115525. Marki 
118-20, Ruble 256— 


Przyjechali HO Lwawa. 
dnia 26 maja 1900 r. 

HOTEI IMPERIAL ul. Trzeciego Maja |. 3. pierwszo- 
rzędny hotel, kawiarnia i restanracja. F. v. Pfisterer z 
Wiednia. K. Lóffler, 5. Laftler z Londynu. F. Koezrulski 
Miciuda z Włoch. W. 
Pragi. Z. 
Fosmsky z 


Lisr 


z Warszawy. T. Gzarnejtor. R. 
Wioszyński z 
Reicuman, d. šudapesztu. K. Zeimanek z 
Salzburya. T. Lindner z Alen. F. Kuryiski z Bazylei. W. 
Habernek z Neapolu. 


Natlestane. 


(Rubryka ta me pochadzi od redakcji, która tez me Inerze 
na siebie żadne: za nią aipowiedzialnościł. 


Łowkowiiz z Oderberzu. 5. 


Atelier dentystyczne 


Lwów, Hetmańska 1. 6 
składa 16 się Z kilka oddziałów, w których wykonuje si: 
pimuiowasie, wyjmowanie zębów bez bolu. wstawianie 
sztuczujeh w kauczuku i złocie bez płyty. 
W atelier zatrudnieni są ci sami pracownicy jak p» 
Jrzednio. 


Z prowincji nadesłane reperatury uskutecznia się 
odwrotnie. 
Atelier otwarte przez cały dzień. 31 14 一 ? 


Dr. dentysta Wiktor Jankowski. 


B. Bergera, Lwów, Pasaż Hausmana 8, 


wykonywa sztuczne zęby i szczęki w kancznkn i złocie 
bez podniebienia pod gwarancją przy nader niskich cenaci:. 
Zakład gały dzień otwarty. 161 52 -50 


PISZCZANY 


najznakomitsze uzdrowisko siarczano-mułowe dla reuma 

tyków, w cierpieniach stawów i kości, w grużlicy sla- 

wów, po złamaniach i zwichnięciach. w podugrze, nerwo- 
bolach, zwłaszcza w ischias. 

Urządzenia tak eo do mieszkań, jak i kąpieli we- 
dług wszelkich wymagan 一 od luksusowych. aż do nai- 
tańszych. Trzy laseny  czyste-siarczane. trzy siarczine- 
nnłowe. jeden porcelanowy. Osobny basen dla ubogich 
z kapielami po 10 et. drugi po 40 cl. Wanny porcela 
nowe, marmurowe i drewniane. Stosowanie kapieli błotnych 
lokalnych z niezrównanym skutkient. 

Prospekta rozsyła zarząd Okolica górzysta. 
Lekarz ordynujące Dr. Al. Teichmann. 

Do 15 maja Od 15 maja 354 5—5 
Kraków, Rynek gł. — Piszezany na Węgrzech. 


SANATORJUM 


(Dom zdrowia) 


Dra EUGENJUSZA WAJGLA 


we Lwowie, przy ul. Haesnera I. ti (ielefm nr. G75). 
przyjmuje chorych ia stały pobyt celem leczenia wszel- 
kich chorób z wyjątkiem zakaźnych 1 nmysłowyci. 
Wybór lekarzy dowolny. 一 Bliższych  wyjusaien ulzieta 
zarząd. BUU r="lE 


Zakład wodoleczniczy i pensjonat 
„Kiseikać* we Lwowie 
Wyaśnień udziela dr. Edmunda 
Kowalski. 456 2—6 


owarty cały rak. 


Doniesienia ro 
sp rn 


Adwckat 


cytatora. 


poszukuje praktykę w go- 
Akademik spodarstwie rolnym. Łaska- 
we zgłoszenia Lwów, poste restante 
Nr. 209 A. S. 800 
z Cn 
| waj wizytewe, zaproszenia, karty i liety 

ślubne, wykonywa po niskich cenach, 
zakład artyst.-lilograficzny. Astenl Przy- 
aziak we Lwowie. nl Lindego 4 

Lwów, 


Cukiernia Troczyńskiega so 


Haasmasa, funt herbatników ct. 60, font 
karmelków ct. 40, funt pomadek ct. 60, 
font czekoladek 1 ztr 807 


C. k. Urząd pocztowa -tolegrafi- 
czay Liszki poszukuje ekspedy- 
torke na administracją 299 
有 zakładów kąpielowych! Tani kocz 


kareta, tarantas, wózek do sprzeda- 
nia, Stromenger Lwów. 128 


ser» いい 


Dr. Turz: hek: w Zółkwi po- 
szokuje konc; pienta 1 soli- 
802 


S EE 
Da wydzierżawienia od 1. lipca b. r. 

w kilka majątków w okolicach Lwowa, 
Tarnopola, Stryja i Przemyśla — poleca 
i udziela bliższych szczegółów Dom ko- 
miaowo-rolniczy, Lwów, ulica Sykstn- 
ska l. 23. 311 


esinsśó do sprzedania w Hołosku wiel- 

kim obok Lwowa. D-m piękny, siedm 
pokoi, dwie kuchnie, weranda, budynki 
gospodarcze, piwnica murowana, sni, 
ogrody warzywne, miejsce zdrowotne i 
korzystne, wszystko w najlepszym stanie, 
przy gościńcu; dec tego około 24 m. 
pola wyrcbionego, w tem trochę lasu. 
W adomość: biuro dzienników Bnchsta- 
ba, Lwów, pod „Hołos'o*. 313 


3 frontowa pokejs， nyża, kuchnia, po- 
boj kawalerski, zaraz, Zamojskiego 7. 
Lu iążki, także jako kred 
DLANE ao szynie, priedzn, E ulica 
29 Istopada l 9. 
BRYNDZA m jowa elper- 
tylk i 
ae LeONArda Soleckiego 


we LWOWIE, ul Batorego l. 2 
362 FILIA, ulica Zielona 1 4. 


sado wyboru 

200 MASZYN do szycia N.y->sz 
do haftu. Ratami 66 złr. gotówką 60 zir 
Nauka haftu bezpł tnie. Proszę żądać 
cenwki. Józef iwanieki Lwów, 
Akademicka 26. 270 
francuski, kura- 

Znakanity kania! cyjny, odznaczo- 
my na wystawie lwowskiej, cała flaszka 
35 , pół flaszki 1-80, ćwierć flaszki 1 zł. 


Do me Mandia Leonarda Soleckiego 


we Lwowie ul. Batorego l. %. 


265 Filja: nlica Zielona |. 4 
ż: 
き 。 

bo- imi 1 . Lwów, 

lara Jal gliwiński kopernika 16. 


Choroby weneryczne, 


obojga płci i zastarzałe skórne, choroby 
kobiece i narządu moczowego leczy ra- 
dykalnie apeo zlleta 
W NH Każmierzowska |. 8, II p. 
° Mikroskopiczne badania 
chorobotwórczych gauekeków w godzin. 
ordyn. 8—10 i 2—6. 9—10 


5 bið t é 
„Wesoły grajek” "moryczcych " 


mary”znych 
sa foriepla* wydany nakładem „Śmigusa* 
kosztuje tylko 60 ct. (wraz z przesyłką 
pocztową 75 ot.) Wesoły grajek :awiora 
12 wybornych walców, polek, mazurów, 
it. d. Pieniądze należy posyłać wprost 
do Admi- u:miq Lwów plica Aka- 
nisiracji NM demicxa 10 


zmalte | 


BE" am -~ E a | Ag które się jako ub-czny m za- 
GS" E< K È IC M pe | Osoby, robkiem w miejscu swego 7a- 
mieszkania i w okolicy, oraz w licznych 

pngleieki gllecrynowa-fiołkawy 


miejscach dzisiejszy h odbiorców, p o- 
znakomity środek na ręce, twarz i plegi | wizyjną sprzedażą artyknłów gospodar- 
oryginalna tuba 85 ceemtów. 


kici at zająć pra o. m e 

5 Í R N K | | S ŻY BŁ 0 W N K | "Guter Nebenverdienst 3609 BI 
470 Lwów plac Marjcki 8. 1-? 

ER ーー 


6 Vrgior, Wien I. 1017 1—1 
9 Tzsrabia najmocniej zbite 
Za 2 zl. : ch 


aw pe ia aowe | | Wystawa Paryska | 
1OOO. 


za metr, poleca specjalna pracownia koł: 

der i materaców dózef Schuster, Lwów, 
Binro wywiadowcze: tanio po- 
mieszkania, stół, zaknpna i t. d. 


Kopernika 6. 428 

Zgłosić się codzień od 9 do 
1 godz. Leo, rus Truffaut, 
Nre 72, Paryż. 2017 38 一 ? 


| 
= 
100—300 złr. miesięcznie 


mogą zarobić osoby każdeg: stanu, 
w zażdej miejscowości 

pewne i uczciwie, bez kapitału i ryzyka 

przez sprzedaż prawnie dozwolonych 


tylko główny Salad 
i s papierów państwowych i łosów 
Farb i materjałów 4019 Zgłoszenia przyjmuje 8-10 


0. T. WINCKLERA Syna | Ludwik Österreicher 
Lwów, Rynek |. 28. 

| „Linia Holandja-Ameryka, Rotterdam Nawy Jork | 

Najbliższe odjazdy: 


31 maja Sperndam 330 po połudn. 7 ozerwca Rotterdam 8-30 przed poł. 
14 ozerwca Maesdam 230 pe pałud 21 czerwca Postdam 7 przed ;oluda. 


ledyry nle: wodale dzlałający 
środek do zupełnego wyniszczenia 


Wolfa 384 5—9 


ŚMIERĆ で 中 
BSP PLUSKWOM! 


we faszkach po 60 h. i 2 kor. poleca 
prawdziwy i zawsze świeży 


VIII. Deutschegasse 8 Badnppat. 


Nowe parowce o podwó,nej sile : 
Rotterd m 8302 ton, Statendam 10.320 ton, Potsdam 12.500 tan. 
Ceny p erwszej kajuty od 288 koron wyżej 1 
drugiej kajuty 204 k. 
III. klasy 186 k. 40 h. z Wiednia, 
EW Wiedniu: Dla kajut I. Kolowratring 10; dla III. klasy IV. Wey- 


i od porta. 


4 ringergasse 7 A. 
Austr) filje w Bernie, Iusbruku i Tryjeście. 


NANKKRRNRKKNUNKRKANKNKKRKA 


8 zupefn'e gotowe do uż,tku na naj- 
arby nokostowe epszym pokoście sporządzore, szybko 
U schnące, nadzwyczaj trwała do wszel- 
kiego użytiu, we wszystkich ko'orach 

| arby tarte z lakierem, 5% 7'esbhaaee 
= ーー・ iz DekrYm połyskiem. 

FARBY na dachy, POKOSTY i Lakiery 

Pędzle i szczotki do wszelkiego użytku 
MG  TEKTURĘ na dachy, PŁYTY izolacyjne "W 
CARBGLINEUM, TER pogszowy I drzewny 
Farby fasadowe i cementowe, Cement, Gips 


Wapno hydrauliczne it p. 


FARBY olejne i LAKIERY do malovan'a i odświ-rzania narzędzi 
rolniczych, wózków, tarantasów i powozów 306 7—12 


IE” polecają po cenach najprzystępniejszych ag 


J FRIEDRICH i A. BEACOCK 


Lwów, ul. Hetmańska I. 4 (obok cukierni Wgo Grossa) 


パル パル %%%%%X%%X%%% XX 


Prawdziwy (ristoph Śach 


Bezwonny i natychmiast schnący. Jest noż!tepszym pokostem dla podłóg. 
Lwów: A. Hübner, J. Friedrich & Beancock. Jaworzno: T. Dendera. Kołomyja: St 
Romanowicz; Kraków: Szarski i syn. Mielec: S. Brandmann. Żywiec: Joachim 
J. Danko 235 7 -20 


Produkta wytworzone ze soli naturalnej Wód Vichy. 


PASTILLES VICHY-ETAT 


Cukiarki na trawienie. 


COMPRIMES VICHY-ETAT 


Dla przygotawania u siebie wody alkalicznej gazowej. 


BaF- TEATR ROZMAITOŚCI -GBĘ 


Ernesta Thorna. 


układ między komitetem likwidacyjnym galicyjskiego 


ZOS U 2 ADAC OR: vc 


Kapiele jadowe w Iwoniczu 
(GALICJA). 


Silnie alkaniczne, zuwicrające jodowe i bromowe per- 
wiastki soli kuchznrej, wskutek większej ilośi kwasu węglowego b.rdzo snaczne 
i lekko strawne. Wzorowe urządzenia kąpieliwe, ichalatorjum, hydroterapeutyczny 
zakład, masaż, klimatyczne leczenie Romantyczne położenie, w czerującej, górskiej 
okolicy. 一 800 morgów szpilkowego lasu. Frekwencje 2,500 gości kuracyjnych (nie 
liczac przejezdnych). — Wygo ne, elegincki» mieszkania, obok niskich cen wogóle. 
Poczta, telegraf i stacja kolejowa. Eiektryczne oświetlenie. 

Sezon od 20 Maja do końca Wiześnia. 

Zamówienie na wody minsralne, solo ługowe i jodowe, załatwiane bywają 
z największą akuratnością 400 4-8 

Prospeita franko przez Dyrekcję kąpielową w Iwoniczu. 


Kierowrik zakładu: Dr. Klemens Dębieki. 
ドー ごう Soc | 


P 


Z ZAPACHEM FIOŁKOWEM 


działają na skóre nadając 
elastyczność, piękną płeć i 
młodzieńczą swiezość. © 
Zastępują zupeźaiemydła i puder. 
“a WYŁĄCZNY WYRÓB 


AÁ MolschsG: 


W WIEDNIU T, LUGECK 


ną yrowin gkszych maśarynach pa mery 
© q 


i K. Krzyżanowskiego aptekarzy. 


Na składzie we Lwowie u Piotra Mikolascha 


404 3-8 


5 


- f : こ paść 
OODO000000000000000000 
Przeprowa zenia 

w wozach patentowanych 


koleją i w miejscu poleca 
ji dom spedycyihy I komisowy 


Jana Klimkiewicza 


100 we Lwewie 9—17 
Ar) 4 か ulica Akademicka l & 
s Obsiuga somienns. 


| © 
00000000000500000000 0008 
ーー 83 


JAN KLI MKIEWICZ 
MzS, EYCYJN | 


Wy 


> だ だ マイン の 6 21 wł | z IE ZY 


Oddział sukienny firmy 


KASTNER & OEHLER w Gracu 


utrzymuje najw'ększy ssrtymen! 


prawdziwego styryjskiego Loden 
Znare jako najlepsza fabrykaty pod gwarancją Czystg 
owczej wełny 


materje modne 


czerne | ni blaskie materje na suknie męskie. 
Próbki opłatnie. 412 16—18 


5 
oire A OBOZY LG 


Kap'ele Hal Górna Austrja 


Pier«szorzędne kąpiele jodowe-solne. (Jodu 0'358, bromu 
4016 1044, według radcy dworu "ra ! udwię”) 7 一 10 
Sezon od IO Maja do 30 Września WBĘ 
Stacji kolei Kremsthal i Steyrthal. Kąplels urządzone weding nzjnowSzyCh 
wymagań. Wszystkie nowoczrena leszenia pomocnicze. Masaż, Inha'acje, par- 
nie, tusze i zimne kąsisie, etsktryczng kaolele dzuxomórkowe, ciektryczna 
kąpiele Świstiane, Czarujące położenie Przepyszny park. Teatr, muzyka, 
koncerta, bala, Lawn-Tennis i t d Eieganckie hotsie | mieszkania prywatne, 
fenglonaty dla dzieci. Frekwencj:: 3600 gości kąpielowych. 
Ruta jazdy: z Wiednia przez Linz (b:z przesiadinia stę. i Steyr 6 godz., 
z Paseawy i Salzbruga via We's-Unterrchr 31/, g dzin. 
| EMG" Pros,ekta g-alis od Zarządu krajowy: h z-kładów leczniczych. 74BQ 


pod dyrekcją 


Mg" Początek o godzinie 8-mej wieczór. 
Bil-ty wcześniej do nzbycia w biurze dzienników p Fi hna, ul. Karola Ludwika 9. 


upujmy co kraj wytwarza | 


Nowości przemysłu krajowego na 
sezon wiosenny ! 


SUKNA na ubrania męzkic, zarzutki, bundy, 
s*kolne, habity i t. p. 

BATYSTY, zcfisy, płócienka kclorowe na suknie damskie, 
hłuzki i t. p. 

DREL!CHY i dreliszki na ubrania męzkie, liberje, rmundu- 
rv it. p. 

PŁÓTNA bial2 na bielizrę męzką i damską, na przeście- 
radła i t. n. 

BIELIZNA STOŁOWA, ręczniki, chustki do nesa, fartu- 
szki, ścierki. 

KILIMY, koce, portjery, kapy na łóżka, serwety. 

MAKATY z Buczzcza czysto jedwabne o wzorach sta- 
ropolskich. 

BUNDY pod:óżne. haweloki, rotundy damskie podróżne. 

GÓRALKI i GUNKI dziecinne różnokolorowe, serdaki dam- 
shie i meztle. 457 2 一 8 

KRAWATY MĘZKIE, hafıy, paski krakowskie. 

KOSZE, kufry, walizki podróżne, meble ogrodowe. 

ZABAWKI dziecinne. majcl-ka, ekrany malowane, rzeźby 


oraz wszelkie inue wyrcby przemysłu rodzimego 


poleca po rader umiarkowanych cenach 


BAZAR KRAJOWY 


Krajowego Związku Przemysłowego 
Lwów, Trzeciego Maja 5. (obok Hotelu Imperi.]). 


Przyjranie się zamówienia z własaych materjałów na bieliznę męską 
i damską, oraz na nbranin męzkie i mandurki szkolne. 


Na żądanie wysyłamy próbki i oenciki franko. 
Wspierajmy przemysł krajowy ! 


mundurki 


g| Katolicka Kawiarnia 
` . . | 
Katolicka Kawiarnia | z | H. BR EYVOGEL 
H. BREYVOGEL : we Lwowie 
AR s Il przy ulicy Grodztekich l. 4 
ul. Grodzickich 1.4 | £ | Ba- przez Całą RO? (WaTle wg 
ーー デー S soleca s' 
= a deberowymi ci に gd bilardim | 
Rie || に 
203 or Gb R 


5: Maż pogazową 
= ; 460 3 8 (T e r) 
并 は wypróbowany środek 
ZM do konserwowania 
と ES materjałów drzewnych 
ryj dostarcza 。 | 
3 = $ Zakład gazowy miejski 
i $ 8 we Lwowie. 


Ə Cenniki wysyła tię na żądanie edwretną peczą. 


Ccdziennie świetne przedstawienia (w niedzielę dwa przedstawien a) 


Występy pierwszorzędnych sil artystycznych. 
850 36 一 ? 


KANTOR WYMIANY 


Lwowskiej Filji Banku Galicyjskiego dla Handlu i Przemysłu 


ulica Jagiellońska 1. 3, I. piętro (dawny lokal Banko kredytowego) 


QODZODOCOGOJOOGOGOOODI GGI | SGCOGOGGOUGOCOGOGO: © 

p d n 0 Mm Q zZałeżcny © reka 3SZY, E 
Dak BANKOWY i KANTOR WYMIANY Y 
polecamy najmodniejsze 12 18—? pod Erina : 

Krawaty. Kapelusze. Rękawiczki. Ę GOD ii E ARE is : WY 
Bluzy alpagowe. Płaszcze gumowe AUGUST SCRELLENB ER た に 
Koszula. Kołnierze. Manszaty. we Lwowie, mica Raroia imujrgika Kczcz |, 
Szelki. Laski. Paraso'e. Buciki. kupuje i sprzedaje wszelkie paplery wartościowe, monety itə. 
467 Kamizelki. Skarpetki 1 i poleca do cagnienia 1 czerwca b. r. 


nowości 1-7 


100 angielskich 


Górski i Szydłowski 


LWÓW, plac Marjacki 8. 


PromeSy pir 7 apb i jo kor 12 m oto 
Główna wygrana koron 300000 x względne pałuwa. 
Wsdawnietwo gazety losowań „NADZIEJA* praucasataja reczez keron 3:40 
na prowincji koron 3 60. 
DOOCOOOOODOGACOOOD|0W7DO0NGZATOCO (に の コー ここ 人 の つの YO の GO いい の て の 


p ーー 


A 077060 SPONOZENU "DOT 


~, 
x 


ュー 


HANDEL 


PŁÓGIEŃ i BIELIZNY 


Aleksander Klimkiewicz 


Lwów, Karoa Ludwika h 4. 


SKŁAD PAPIERU 


przyborów do pisania 
rysowania i malowapia 
poleca w wielkim wyborze 
najnowsze francuskie ozd.bne papiery listowe. 
Cartescorespońdances 
MENUS, i t. p. 65 9—14 
ogrcmny wybór kałamorzy I garniturów na blurka, 
albumów na futogrufie i kerty 
wspaniały wybór ram i rawek da obrazów 
olejnych, sztychów | hel ograwar, 


JANA RIEDLA 


WE LWOWIE 


11 8 一 ? 


oraz 


PREMI Towsrzystwa szłak pięknych. 


- KSIĘGI handlowe i MM 
F WIELKI KRACH; で 


Nowy Jork I Londyn dot:nęły także stały lad europ: jski i wielka 
fabryka tewarów srebrnych została spowodowaną do sprzedania cełego 
nowego zapasu za małe wynagrodzenie sił roboczych. Mam pełnom>- 
cnictwo do wykonania tego polecenia i wysyłam każdemu tylko za 6 
złr. 60 ct. następujące przedmioty: 

6 bardzo dobrych noży stołowych o pr wdziwie augiel, ostrzzch 

6 ameryk. patent srebrnych wiłelców jednolitych, 


poleca najtaniej własnego wyrobn 


KOSZULE SALDNOWE 


po zł. 106, 1.55, 2.—, 2.25, 2.50 i 8. 

Keszule z przodami pikowymi i fał- 
dzikami (zakładkami) po zł. 2'75.i 8. 

Keezule kolorowa, kretonowe i oxfor- 
towe po zł. 2:50 i 2:75. 

Keczwie mocne po zł 1'55 i 1:90; 
ozdobione na wzór ukraińskich po 


i łyżek 
zł 2-30, 2:50 i 2-75. . . » > 
È 12 = łyżeczek do kawy. 
e zg DSfppakew po zł. 1-40 1 » > E haia 
5 5 chochelge do mleka, 


Półkoszuiki z kolnierzykami 50 ct 
bez kołnierzy 35 ct 


KALESONY 


po ct. 90, zł. 1-05, 1'15, 1-45, 1-65, 1-80. 

Kalesany dia pBfopakew po 85, 96 ct. 
i zł. 1:10. 

Kelsierze tuzin po zł. 2-40 i 2:80. 

Mankiety tuzin po zł. 4 i 4:80. 

Chustki płócienne, taztn zł. 2-50. 


Prawdziwe saskie 


SKARPETKI, POŃCZOCHY 


dla pań, panów i dzieci. 


KRAWATY 


w zajwiększym wykerzo. 
Oryginalne pref. dra Jigera wyreby 
pa sezach fabrycznych z najszla he- 
fmiejszej wełny, zalecane dla osób w: tłe- 
go zdrowia, łatwo się przeziębiając; ch, 
Kaszale SE 
Kaftaniki 4 


1 

6 engielskich spodeczków Viclo: ip, 

2 efektowne lichtarze stołowe, 

1 sitko do herbaty, 

1 bardzo p'ękne sitko do cnkru. 

42 przedmiutow tylko za © zir. «© ct. 

Wszystkie” wymienione przedmirty w liczbie 4% kosztowały da- 
wniej 40 zł, a teraz można je nah,ć za tak drobną kwot: G str, 
60 ct, — Amerykańskie patentowane srebro jest metalem nawskrcś 
białym, przez 25 lat jak prawdziwe srebro wygłądjącym, za co się 
ręczy. Na dowód, Że cgłoszenie to nie polega 

ma żadnem krętactwie, 

obowiązuję się publicznie każdemu, komu sę towar nie spod<bo, zwró- 
cić pieniądze bez jak chtolwiek trudności. Powinien więc każdy sko- 
rzystać z lak dobrej sposchneści i sprawić sobie tea wsoanigiv 
garnitur, który szczególniej nadaje się na i 


wspaniały podarek ślubny i okolicznościowy, 
tudzież dla każdego lepszego gospodarstwa — N. być można tylko u firmy 


A. AIIRSCH EZEMRG" 


Exporthaus von amerik. Patentailberwaaren 


WIEN, IL, Rembrendtsresse 1900 一 Telefon Nr. 14597. 


Wysyłki na pro incję za zaliczką lub po otrzyma.iu należyteści, 


6002 7-? 


| 2 县 Proszek do czyszczenia 10 et. 
peńczechy 全 Prawdziwe tylko ze zn*klem j:k obok (krnszec hygienicz.) ER 
we na Żeżądok 88% _ Wyplag z listów uznania: ~ T «w + 
Kamizelki męski: włóczkowe z ręka- ICE 本 
wami Fo zł. 6, Gi 7. owoloną. że posyłam dalsze zamówienie b 
Kraków, 21 maja 1899. Ks. Amaija Czetwrrtyńska. TŁ" 


_ Zamów:o"a z prowincji wykonują 
się najstzrz=uiej. 


Na Żnóca% gzszegóławe cask) 


Z nadesłanego towarn bardzo jest m zadowolona 
Krystynopol, Galicja. Siostra Joanna, prz łoż. Tow. N. P Marji. 
Z przysł=nej zastawy jestem hardzo zadowolcny i proszę © no- 
wą posyłię. Lnhaczów, Galicja. Babic, k p' tan. 


mc 一 一 一 一 一 一 一 


| Kto chce jechać do Ameryki 


niech się tylko uja do słowiańszici firmy 


Karesz i Stocki 


Eremen, Babnhof:trasse 29, — ponieważ: 
1. firma ta porozumiewa się z pasażerami w mowie © czystej, - 
2. przewozi pasażerów nējlepszyini i n<jbezpieczn e;szymi paruwcami, 
3. jest ze wszystkimi stosungami obznajomioną i jest w st nie dać dokła- 
| dne wyjaśnienia, 


ADRESY 


wszystkich zawodów i krajów dla 
p zesyłania ofert ze względu na zwią- 
zk: handlowe z gwarencją porta 
w Międzynar. Elnrze adresowem, Jé- 
zefa Rosenzwcelga I Synów w Wiedniu 
327 L kackerstrassa 3. 12—20 
Interurb. Telefon 8155. Pzosp. franco. 


4. znając dokładnie ustawy dotyczące wychodźtwe, może pasażerów p9- 
uczyć, jak się mają w podróży zachować, by szczęśliwie ma miejsce os.edienia | 
w Ameryce przybyli. 239 78 一 20 

Niech więc każdy, mający zamiar udać się do Ameryki, pis*e do firmy: 


węgierskie, anstej sckle 
rensk e, trancuskia, hisz- 
pańskie wnajlepszej jakości 
DOi60& Bande! berhsty 


EDMUNDA RIEDLA 


we Lwowie 
„plas Marjacki llozha 10. 


Karesz i Stoc*i, Bremen, Bahnhofstrasse 29. 


WINO GHIKÓWE SERRAVALLO 7 Zeidzeli 


przez lekarskie powagi, jak radca dworu prof. dr. Braun, 
radca dworu prof. Draschen, prof. dr. radca dworu baron V5i. 
Krafft-Ebing, prof. dr. Monti, prof. dr. Ritter van Mesetos- 
Moerkef, prof. dr. Neusser, prof. dr. Sohanta, prof. dr. Wein 
lechner, wielokrotnie zastosowywane i jak najlepiej zalecane 


(Dia osłabionych i rekonwalescentów). 


- XI, k lekarski Rzymle 1894; 1Y. 
Medale srebrne: Pla Padeiid chemii” w Neanoiu 


1894; Włoska wystaw. jeneralan w Turynie 1898. 
Medale | | ・ Wystawy Wenecja 1894; Kieł 1394; Amaterdara 
UUulu l 0 6. 1894; Berlin 1495; Paryż 1895; Kwebek 1897. 


Przeszło 900 świadectw lekarskich. 


„,,„Kożwi ca. 
Liniment. Capsici comp. 
z apteki Richtora w Pradze, 
uznane jako znakomite udmia- 


rzające nacloranie; po cenie 
40 kr., 70 kr.i 1 fi. do nabycia 


we wszystkich aptekach. Tego 
powszechnie ulubionego śred- 


ka domowego Znakomity ten wzmacniający środek, przyjmowany bywa 
należy zawsze żądaó tylko w swego wybornego smaku bardzo chętnie zwłaszcza przez 
botołkach orygłzalnych z naszą kobiety i dzieci. "Mg 4000 9 一 ? 


ochronną marką Ketwloa' z 


aptaki * Riobtera 』 z Zor- 
uznawać tylko butalki 


z tą marką jako wyrób oryginalny. 
Apteka Richtera pad ztstya [wem w Pradze, 


Sprzedaje się we wszystkich aptekach wo aszkaoB pe zs 
po zł. 120, I 1 litrze pe zł. 2'20. 


Apteka Serravallo, w Tryeście. 


A! Hurtowny dom rozsyłkowy dla towarów leczniczych. 
JF- Założony w r. 1848. u BĘ Założony w r. 184S. Wg 


Redakter: Dr. Kazimierz Ostaszewski-Barański. 


DZIENNIK POLSKI z dnia 27 maja 1899 r. 


Wlaściciele i wydawey: Dr. K. Ostaszewski-Barański, A. Milski i Sp. 


(clrmny kwas węziowy w stalowych kabslach), uzaożliwia wygodne, tanie scorządzsnie Wazelsieyo rodzaju znakomitych, 


chunka ssh nano gw, rawsraawych kwas w 


ęzlowy (limonizdę, szampan, wadę sndewa I t. p) zauomoca specj: lvej, z8- 


wsze użyć się dzjązej flaszki. Spacjalne syfanowe flaszki, nejodpowiedałejszej rowe; konsteukcji, wyborne dla rodziny, lub 
do użytku dia jednej pscby。 Ceny: Deza flaszka k. 6 一 , i 
kabsii sodzwych, 


Í mała flaszca k. 5 —, 
duże putiko k. 120, małe k. — 80. Da nekysis: 
Wiedeń I., Renngasse 14. 


Lw0w。 
— M. Parzskowich, aptekarz, 


K:rul Skłaoństi, aptazarz, 


Biała 


Składy: 


Żywiec. 


で 
s. 


inaker Qa 


7 
Wszędzie Ge Fabyela w paklstach po i funcia 
(z przepinem gotowanie). 


7 
$ 
「4 


1, funta 


SQ0I 6…? 


Wzmsinia i potrzepia dzieci, jak żaden inny śreAzk odżywczy 
ig zatyka i usuwa katary żołądkowe. 
Dla kuchni w ogólności | 


Ki 
和 
dostarczą „Quńrer Oats* (smeryżański owies gnieciory) nastę- 
pejących korzyści: RozgctGwouje się prędko (w 15—30 minut); 
rezkleja się bardzo dsbrze w samej wodzie gotowany, dlatego 
cedpada wszelka zaprażza przy tak zwanych falszywych zupach 
i szaąch. Wszystkie potrawy z „Quāksr Oats* mają smak deli- 
8 atny; „Quńcer Oats* 
和 w zastosowaniu. 


jest kardze wydatne, dlatego tanie 


apa | 


Marka zarejsstrowaaa. | 


„Znak Iwa” 


Stany Z,ednoczone 


Francja Brazylia 


Portugalla 


Miderlandy 


Serhia 14 à w 
-| Kofnierzyki, Mankiety, Koszule 
Żadna sprzedaż drobiazgowa. 

Do nabycia w naibardziej renomowanych bandlach kon- 
f:kcjii bielizny roęzkiej. 5015 2—10 


M. Joss & Löwenstein, 


c. k. dostawcy nadworni w Pradze VII. 


KLYTHI 


UPIĘKSZENIE 


Norwegla 


Niemcy 


DLA UTRZYMANIA 


SKÓRY 
i WYEELIKATNIENIE 


ue PUDER 


Najbardziej elegancki puder toaletowy, balowy! salonowy 
hlały, różewy albo żółty. 
Chemicznie analizowany i uznany przez 3008 2—24 
PP. ) 3. POHLA, C. K. PROFESORA WE WIEDNIU. 


Pisma z uznaniem z najlepszych sfer dołączone są do każdej puszki od 


poprzedniem piyas C. k. Nadwornege FN LR Ho de? toaletowych 
ieni „ k. Nadworni a ellkatnych m etowych. 
pienieity SKŁAD GŁÓWNY PERFUMERYJ: WE WIEDNIU, L WOLLZEILE INR. 3. 
Go nabycia we Lwowie u Z. Ruckera apt., Jana Dziewońskiego, Stanisława Gabriela, Alojzego Hūbnera, Kan- 
ezyńskiego i Oberskiego, H. Gritnspana, O. T. Wincklera i Syna; w Tarnowie: Moritz Fleischer junior; 
w Przemyślu: M. Bartischan, Adolf Spachner, Leou Merkel i we wielu aptekach, perfumerjach i draguerjach. 


RA) 


Cena puszki zł. 1:10. 


Rozsyłka za pohrzniem lub 


i 


fabryka maszyn, lejarnia żelaza i metalt w | 
| Józef Oser, syn lejarnia 名 1 KremS nad Dunajem 
obejmuje kompletne urządzenie młynów i rekonstrukcję każdego systemu i rozmiaru, wyrabia i dostarcza: 
Stoły walcowe we wszystkich wielko- ia RYZ U Turhiny i koła wodne, Gatry, Piły cyr- 
Fi E gatunkach, z walcami z twar- G i ~ kulane 1 taśmowe, Heble do dr- ewa 
sko 7 1 „Traismaszyny*, Łamacze kamieni, 
Fransuskia kamienie młyńskie w najlep- —Frzvądy do rozgałatania, do Tozdra- 


szej jakości i kompletne koła młyńskie. TOZ 
Cylindry do sortowasia zboża i ob.ina- bmania rud wszelkiego rodzaju, jaro 
to: kwarcu, bazaltu, wapienia, namu- 


| cze włusnego systemn. 
"ługpuit d. 


Tiieury, „Eurekae, Tarowniki, Maszyny 
do mięszania mąki, Maszyny do czy- p im wma 7 EW WE ©. LE asa. 
szczenia kaszki, Elewatory i ślim: ki Każdy gotunek lejizny szarej i metał - 
wej według własnych i obcych modeli 
i r Sunków. 


transportowe, Tran misje, Wały, La- 
gry Selera i smarawniki pier- 


ścienivwe. Sztaby de rusztów z żwardego że- 
Młyaki gospodarcze do obrotu ręcznego laza i t. d. 
ga ja Cenniki bezpratnie 
. . Ceny najtańsze! . . . c i opłacone! 


najszybciej 1 najtaniej. "BĘ 


ya~ Nadzierżgiwanie walców 
Najkorzystniejsze warunki zapłaty | 


Dostawa pod gwarancją? A 


Maszyny do nadzierżgiwania walców i szlifowania, tudzież instalara elektrycznego oiwieten 1-m 


Plany, kosztorysy i praktyczne wskazówki szybko i bezpłatnie. 


Pierwszy i najdnwniejszy (r. IS565 założony) 


Zaklad leczenia Drzifolą 


w WELDES nad jeziorem tejże nazwy w Krainie 
pierwotnej siedzibie lecznicy atmosferycznej 
BS” o mieszkaniach w chatacia przewiewnych. "SOM3 
(11 godzin drogi z Wiednia koleją państwową via Tarvis). 
Znakomite wyniki nleczeń: w wzmacnianiu nerwów i zahartowaniu ciała, Wielkie 
nowe łazien i: kąp ele słoneczne i napowietrzne Wielka kolonia chatek p zewie- 


wnvch — Sezon od Maja do taździ:rnika. Mierne ceny. Prospekty bszpłatnie. 
5012 19-29 = Właściciel i założyciel: A. RIKLI. 


ŻĘ; 


wielsą flaszka syfoncwa k. 8 —; 
Główne zestępstwo fahryyl sodoru w Zurychu: 


Eugeniusz Hesr, apiekzrz, Kraków. 一 E-ch Kć'er, aptetsrz, 


3015 2—12 


zawiedamia P. T. Fułiiezcość, że kupuje i sprzedaja wszelkie papiery warfościowe | waluty zagraniczne po 
możi wie uajskrupułalniejszych kursach, uskutecznia pod takimi samymi warunkami wszelkie zlecenia glełdowe 
zarówno Ra giełdzie wiedeńskiej jak i na giełdach zagranicznych, wydaje na wszystkie znaczniejsze miej sco- 
wości świata i zagraniczne miejsca kąpielowe bezpośrednie przekazy i listy kredytowe, wreszcie wypłaca wszelkie 
kupony możliwie hez potrącenia jakiejkolwiek prowizji inkasowej. 

Godziny urzędowe od 9 do 121, — i od 3 do 4'4. 


419 17—? 


Na sezon letni ! 
Kręgle i kule 


z drzewa Lignum sanctum 
Lawn-Tennis 
Rakiety i Piłki 

də Lawn-Tennisa 


Krokiety i Hamaki 
dla dorcsłych i dla dzieci 


Przyrządy ,Slmnóstyczne 
pokojowe 
Huśtawki ogrodowe 
417 


połeczją najtaniej 6—12 


Friedrich I Bedcock 


Lwów, ul. Hetmańska 4. 
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W ESTAURACJI R 


NAFTULY TOEPFER 


ullue rybunalska |. 12, dom wiasmy, 
można dost 6 codzianula o godzialo 6. raso 
BG gorące żniadanie "Tu 
CERNIK: 
Pieczeń wieprzewa z kapustą 


p e 


Olekasa pluoka . A 12 ~ 
Fiaozki PO cal mOJL: 4 
Qóżka cicląsa z okrzanom . . . W. l 
Kioibsska z ohrzanem . . . < 8 


Kawior . . s . コ J 。 20 > 
Dblad w abonamancie . |. 0, | 

Wazelkie napitki w najiopszysh gatuakach 
pa oonach najumiarkawańczych, die pewaośel 
R pochodza z moje) restauraoji, daję odbier - 
oom znaczki. Najlopszo WINA pa oanach nej- 
tańszych. począwszy ad 40 ot. litr. 


wyseklam powałani 
Gaftuła "Toepfer. 


JAR JARZYMA 
jubiler 1 złotnik 


wą Lwawie, plao Siarjaski 
5 poleca 了 一 ? 
awój bogata zaopatrzcny 
ehad wyrobów jubilar- 
skich, złotych i srebrzych 


ze rsjalłsnych aranQk. 


SOARE TRE 
- Trencsin-Tepl'tz 


Kąpiele siarczane 
w Górnych Węgrzech. 
Perła Karpat 
o 70 minut d:ogi od stacji kolei Tepla- 
Trencsin-Teplitz. Najsiiniejsze kąpiele sinr- 
ozane w Austro-Węgrzech, o term=ch na- 
tnralnych «d 34—40" C., przeciw 
podagrze, reumatyzmom , parall- 


żom, newralgiom, lschlas | t. d. 

Z komfortem i zbytkownie nrządzone 
baseny i separatki. Nuder elegancki dom 
zdrojowy. Kuracja wodna i masażem. 
Stosowania elektryczne. Gimnastyka le- 
cznicza. Kuracja żęty zna i terenowa. 
Tanie, odpowiadaj»ce wszelkim wymaga- 
niom pod względem: hygieny I wygody 
mieszkania, ani innemi hotel To- 
pitz, Garni, dwerzec zdr jowy, Kasztel, 
domy Sina i „Dreiherzen*, w których to 
domach nie liczy się za usługę — szcze- 
gólnie się zaieceją. Koncerty, teatr i in- 
ne rczrywki. Dobry wodocią: z górzką 
wodą 4rodlan3. Omnibusy i fiakry przy 
każdym pociągu. Frekwencja przeszło 
6009 gości ką ielowych. W maja i od 
1 września do końca marca zu 6 koron 
dziennie cały pensjoń; bez wiktu za 3 
korcn pomieszkanie (z opałem). i kąpiele 
(z bielizną). Początek sezonu 1 
Maja. — Ilustrowane prospekty bez. 
płatnie przez hrabiowską dyrekcję kę- 
pielową. 4015 12-12 


NOWOŚĆ!! 


nh ONO 

t automatyczny miernik 
Ol dróg. 1 sów w kształcie ta- 
czek w wymiarze metrowym i 
411 sążniowym poleca 6-6 


LEOPOLD HERRMANN 


Lwów, ul. Gródecka 14a, 


skład ma*zyb, narzędzi rolniczych 
i artykułów technicznych, pomp, 
sikawek i kas ogniotrwałych. 


Prospekta na żądanie gratis i franco 


Z drukarni M, Schmitta i Sp. pod zarządem St. Piotrowskiego. 


Dodatek do Nru 146 „DZIENNIKA POLSKIEGO 


P 


Sprawa ta była na porządku dziennym ra- 
dy miejskiej dnia 23. b. m. i odesłano ją po- 
wtórnie do komitetu, zamiast oddać już raz 
urządzenie rzeźni jednej z tych firm, które 
wniosly oferty. Te ciągłe zwłoki — jak słusznie 
zauważył p. wiceprezydent miasta -- drogo 
opłaci gmina, ponieważ wskutek niemożności 
otwarcia rzeźni we właściwym czasie, dochód 
obliczony na 160.000 koron rocznie — odpada, 
zatem nie ma oprocentowania kapitału inwesty- 
cyjnego. Czy zaś te wszystkie zwłoki są po- 
trzebne, to zaraz zobaczymy. 

Gdy dnia 26. lutego b. r. t.j. po otwar- 
ciu ofert i następnem przygotowaniu referatu, 
zebrał się komitet ściślcjszy, postanowiono po- 
wierzyć wykonanie urządzenia firmie „Pragskie 
Towarzystwo akcyjne budowy maszyn, przed- 
tem Ruston i Sp.*. 

Wówczas zażądał jeden z członków komisyi 
zasiągnięcia orzeczenia ekspertów i dał w ten 
sposób sprawie „szybera*. Komitet powinien 
był sprzeciwić się powołaniu ekspertów, ponie- 
waż u nas nie ma specjalistów, którzyby się 
rozumieli na urządzeniach rzeźni. Nie sprzeci- 
wiono się jednak, aby nie było podstawy do 
narzekań na „niesprawiedliwość*. 

Po niespełna 4 tygodniach — bo tyle cza- 
su zajęło badanie obszernych ofert —, wydali 
eksperci orzeczenie, w wielu punktach odmienne 
i komitet znalazł się w tem samem położeniu 
jak pierwej. Przy głosowaniu oświadczono się 
wszystkimi głosami przeciw jednemu, za odda- 
niem urządzenia firmie Ruston, która projektuje 
do chlodzenia mięsa zastosowanie bezwodnika 
węglowego i pomimo to, że był obecnym tylko 
jeden ekspert, popierający zastosowanie amo- 
niaku. 

Następnie zwołano komitet obszerniejszy 
i znów oświadczono się wszystkimi głosami 
przeciw jednemu, za oddaniem urządzenia 
rzeźni firmie Ruston. 

Tak stanowcza przewaga głosów dowodzi 
jasno, po czyjej stronie jest słuszność — a prze- 
cież — gdy 23. b. m. przyszła ta kwestya na 
porządek dzienny pełnej rady — postarano się 
o to, aby nie przyszło do głosowania i aby za- 
tem znów dać „szybera*. Wystąpił mianowicie 
jeden z radnych tylko z 1'/, godziuną mową 
i — przyznać trzeba wcale piynną — ale od 
płynnej wymowy do argumentów uzasadnionych 
jeszcze bardzo a bardzo daleko — jak to wnet 
zobaczymy. Cel był o tyle tylko osiągnięty, że 
sprawę odesłano napowrót do komitetu. Dokąd 
takie „szybery* będą trwały nie wiadomo, ale 
to dobrze wiadomo, że miasto grubo za nie 
zapłaci. Oprócz bowiem odsetek od kapitału in- 
westycyjnego, które przepadają — miasto na- 
raża się na inne dotkliwe konsekwence. Tak 
n. p. termin obowiązujący oferentów co do cen 
był już raz wyznaczony do 7. maja — potem 
miasto wskutek „szybera* z ekspertami prosiło 
fabryki o przedłużenie go do końca maja — 
tymczasem i maj już mija — a tu znów „szy- 
ber*. A co będzie, jeżeli dana fabryka, nie bę- 
dąc już w obligu, podwyższy ceny? Chyba po- 
nowne rozpisanie licytacji, czyli zaczęcie sprawy 
ab ovo; — ładna perspektywa! 

To też p. wiceprezydent miasta słusznie wy- 
raził swoje ubolewanie z powodu tych akade- 
micznych rozpraw, które wreszcie nie mają 
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praktycznej wartości, a gminę narażają na do- 
tkliwe straty pieniężne. 

Półtora-gcdzinna mowa na dniu 23. maja 
jednego z radnych, zwolennika amoniaku, 
sprawy nie wyświetliła bynajmniej ale była 
płynną! Ba! nawet p. prelegent dostał „brawo* 
gdy wsobomniał o tem, że komisja, wysłana 
w r. 1893 za granicę celem przestudjowania 
urządzeń rzeźni, sama oświadczyła się za za- 
stosowaniem amoniaku, a obecnie oświadcza się 
za bezwodnikiem węglowym. Pan prelegent 
zapomniał tyłko nadmienić, że zdanie to ko- 
misji było wypowiedziane przed 7 laty, zaś 


właśnie mniej więcej od tego czasu datuje 
się coraz szersze zastosowanie bezwodnika 
węglowego. 


Pochodzi to stąd, że cena handlowa bez- 
wodnika doznaje ciągłej zniżki a co ważniejsza, 
że wynaleziono (patent Riedinger, Augsburg) 
„nowe maszyny niezwykle dobre do celów chło- 
dzenia zapomocą tego środka. Szanowny prele- 
gent widocznie nawet nie widział tych maszyn 
— więc nie dziw, że daje swoje „placet“ prze- 
słarzałym urządzeniom. 

Jeżeli komisja po roku 1893 spostrzegła, 
że jest lepszy środek od amoniaku t. j. bez- 
wodnik węglowy 一 - aprobowała go 一 zdążyła 
zatem za postępem, a p. prelegent cofa się 
wstecz, toć „brawa* danego chyba mu nikt nie 
pozazdrości. 

Wspomniał także o tem, że w warunkach 
ofertowych nie wyrażono jaką ilość zimna 
(w kalorjach) ma się zobowiązać fabryka wy- 
twarzać swojem urządzeniem. To prawda, ale 
coś lepszego w tym względzie wyrażono w wa- 
runkach licytacyjnych, mianowicie, że fabryka 
ma utrzymywać w chłodzarni ciepłotę --2 do 4” C. 
i ma wyrabiać 120 do 150 cetn. met. sztucz- 
nego lodu dziennie. Jaką zaś iłością kaloryj 
osiągnie ten skutek, toć lo chyba jest rzeczą 
zupelnie obojętną. 

Dalej wspomniał p. prelegent, że tabela 
porównawcza pojedynczych ofert jest „dziwnie* 
zestawioną i użyto „szymla* t. j. zestawiono ją 
na podstawie kapitalizacji węgla. 

A pytam się, jak zestawiono tabelę po- 
równawczą dla wodociągów: Warunki co*do 
kosztów ruchu pomimo odmiennego urządzenia, 
są przecież jednakowe, bo w obu wypadkach 
główny wydatek w ruchu stanowi węgiel. Jeżeli 
tam ten „szymel* był dobry, to tu, w równych 
niemal warunkach ma być znów zły? a gdzież 
logika ? 

Idźmy dalej: powiada szan. prelegent, że 
tabela jest zestawioną, aby „łowić ryby w męt- 
nej wodzie* — ale na to — jak widzimy do- 
wodu nie ma. W takim razie jest to prosta 
sotyza, rzucona temu, któremu w magistracie 
powierzono zestawienie tabeli t. j. urzędowi bu- 
downictwa. 

Takie nieliczenie się ze słowąmi, nietakt i 
nieprzyzwoitość nie jest nowiną, bo coś podob- 
nego zdarzyło się na posiedzeniu rady, gdy 
miano oddać urządzenie wodociągów jakiej 
firmie i jeden z radnych zarzucił urzędowi 
budowniczemu stronniczość w bardzo dosadnych 
wyrazach. 1 cóż się pokazało? oto, że miasto 
dostaje najlepsze dziś znane i najekonomiczniejsze 
maszyny światowej sławy, t j. maszyny 
Sulzera. 
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Urząd budowniczy we Lwowie wprawdzie 
gorzej jest dotowany aniżeli podobny urząd 
gdzieindziej na prowincyi — ale za to dostaje 
od czasu do czasu „Milderungsbeitrag* do lichej 
płacy w postaci bezpodstawnych i nieprzyzwoi- 
tych uwag ze strony panów radnych. 

Dalej wspomniał p. prelegent o tem, że 
fabryka Rustona nie daje schodków, poręczy 
przy maszynach parowych (Gelander), przegrze- 
wacza pary (Ueberhitzer) i t. p., a to stanowi 
także pewną różnicę w kosztach! Na to odpo- 
wiem, Że nie tylko fabryka Rustona ale żadna 
inna, nawet nejgorsza, w danym razie nie zro- 
biłaby kwestji z tego powodu, bo tam, gdzie 
zamówienie całe wynosi okrągło pół miliona 
koron nikt nie będzie się sprzeczał o kilka 
schodków lub o kilka metrów barjerki! Zasto- 
sowania zaś przegrzewacza pary nie ma w żad- 
nej rzeźni dotych:zas, bo nikt nie będzie prze- 
grzewał pary ponad 100” C. w tym celu, aby 
następnie taką parą ogrzewać wodę i w żadnej 
rzeźni dotychczas przegrzewacza nie zastosowa- 
no, bo to nie ma najmniejszego sensu. 

W ten oto sposób wprowadza się chaos 
w pojęciach, „mąci się wodę*, aby w tej mętnej 
wodzie „łowić ryby* na sympalyczny p. pre- 
legentowi... amoniak. 

W całej sprawie przecież jeden epizod był 
bardzo charakterystyczny i humorystyczny ; oto 
zagorzali przeciwnicy bezwodnika węglowego 
a zwolennicy amoniaku, oświadczyli nakoniec, 
że i oni zastosują bezwodnik węglowy! To był 
ostatni koziolek szanownych konkurentów 

A teraz pozwolę sobie, pominąwszy aka- 
demiczne rozprawy, apelować do zdrowego 
rozumu: 

Faktem jest, że oferta fabryki Rustona: 

1) jest najtańszą ze wszystkich; 

2) że fabryka Rustona daje najlepsze ma= 
szyny i urządzenia prawie wszystkie pa- 
tentowane; 

3) że daje największą rękajmię dobrego 
wykonania urządzeń, bowiem ma największą, 
praktykę w tym względzie i żaden z reszty 
oferentów tak obszerną praktyką wykazać się nie 
może, a właściwie dopiero ma zamiar urządzać 
rzeźnie; 

4) że wszystkie roboty, które mogą być 
wykonane we Lwowie, (na sumę przeszlo 
100.000 koron) oddaje fabryka Rustona rze- 
mieślnikom miejscowym, do czego żadna inna 
fabryka zobowiązać się nie może. 

Wobec tego da miasta wybór bardzo 
łatwy, jeżeli zdrowy rozum przeważy a nie ja- 
kieś solismaty i bezpodstawne twierdzenia. 

Fabryka Rustona urządziła rzeźnie naj- 
większych miast w Austrji t. j. we Wiedniu, 
Lincu, Bernie, oprócz wielu innych miast maiej- 
szych ; wszędzie zastosowano — po zasiągnięciu 
zdania powag naukowych 一 bezwodnik weglowy 
Zdrowy rozum mówi, że trudno przypuścić, 
aby inżynierowie i profesorowie we Wiedniu, 
w Lincu i w Bernie nie wyrobili sobie przeko- 
nania o systemie najodpowiedniejszym, aby ro- 
biłi głupstwo — a dopiero we Lwowie ci, którzy 
pierwszy raz weszli w styczność z tą sprawą, 
mieli więcej rozumu, kto wie nawet, czy nie jest 
przeciwnie? Tak mówi zdrowy rozum — a jeżeli 
go u nas zabraknie — to na to istotnie nikt 
nie znajdzie żadnej rady. 


Stanisław Dzbański. 


Z drukarni M. Schmitta i Sp. pod zarządem St. Piotrowskiego. 
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